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Tajemnicze posunięcia dyplomacji 
Narada Hendersona z Hitlerem po pakciie 4-ech 

BERLIN, 21.7. — Henderson w 
godzinach wieczornych przybył sa­
mochodem do Monachium. 

Przyjazd jego opóźnił się z po­
wodu dwukrotnej przerwy w pod­
róży. wywołanej defekteih motoru. 
Henderson udał sie niezwłocznie po 
przyjeździe do hotelu „Regina - Pa­
lące". gdzie oczekiwali go Hitler i 
Neurath. 

Konferencja rozpoczęła sie o Z 
20-ej i trwała 50 minut. 

Komunikat urzędowy podkreśla, 
i e w rozmowach odbytych w Ber­
linie i Monachium określono stano­
wisko Niemiec wobec punktów, 
sprecyzowanych przez Hendersona 
przed odroczeniem konferencji rnz 
brojeniowej. W ten sposób stało 
sie możliwe kontynuowanie wy­
miany zdań o zagadnieniu rozbro­
jenia, zmierzajacem do zawarcia 
konwencji. 

Zdaniem kól dobrze poinformo­
wanych. poruszona przez Hender­
sona myśl spotkania miedzy Hitle­
rem I premierem Daladier wymaga 
jeszcze dalszych przygotowań w 
drodze dyplomatycznej. 

PARYŻ. 21.7. — Wczorajszy 
,,L'Ordre" zestawia fakty polity­
czne, które nastaoiły bezpośrednio 
po podpisaniu paktu 4-ch. Dzien­

nik zwraca uwagę na ostatnie po-1 Tylko opozycyjna prasa prawico-
suniecia Hendersona, pragnącego; wa sceptycznie ustosunkowuje się 
doprowadzić do spotkania Dala-1 do tego. wyliczając szereg spraw, 
diera i Hitlera, podkreślając, i e by-; które muszą być uregulowane mię­
ta to niepotrzebna gorliwość zde-jdzy Francją, a Włochami 1 bez któ 
zawuowatia przez Niemcy, 

Dziwnie brzmi również — pisze 
dziennik — oświadczenia Simona, 
złożone jakoby przed jego morską 
wycieczką korespondentowi „Jour­
nal de Geneve". Simon miał rze­
komo powiedzieć, iż „pakt 4-cb 
musi służyć za punkt wyjścia dla 
międzynarodowej akcii, mającej na 
celu rewizję obowiązujących obec­
nie traktatów". 

Zestawienie tendencyj Henderso­
na, deklaracyj Berlina i oświadcze­
nia Simona — pisze dziennik — nie 
wróży nic dobrego dla dalszego 
rozwoju sytuacji politycznej w Eu­
ropie w następstwie zawartego pak 
tu 4-ch. 

Prasa francuska cala uwagę skie­
rowuje na zagadnienia konsekwen­
cji paktu 4-ch i możliwości zbliże­
nia francusko - włoskiego. 

Na ten temat opinia polityczna 
Francji jest dziś szczególnie wraż­
liwa, a wszelkie momenty, któreby 
wskazywały na istotne odprężenie 
stosunków między obu państwami 
sa skrupulatnie notowane. 

rych pakt 4-ch okaże się martwą 
literą. 

PARYŻ, 21.7. — Paul Boncour 
odbył wczoraj długa rozmowę z se 
kretarzem generalnym Ligi Naro­
dów Avenolem. Omawiano następ­
stwa, które wywołać może w od­

niesieniu do prac Ligi i konferencji 
rozbrojeniowej podpisanie paktu 
4-ch oraz podróż Hendersona po 
stolicach europejskich. 

BERLIN, 21.7. — Na telegram 
Goringa z racji podpisania paktu 
4-ch. Mussolini odpowiedział depe­
szą, w której daje wyraz oczekiwa­
niu, że zawarcie paktu rozpocznie 
okres współpracy nad rozwiąza­
niem zagadnień, od których „zale­
ży pokój i pomyślność Europy". 

Wyjazd min. Zarzyckiego 
samolotem do Moście 

P. min. przemysłu i handlu, dr. 
Pr. Zarzycki, wyjeżdża w sobotę 
rano samolotem do Moście na otwar 
cle robót przy układaniu gazociągu 
państwowego do Moście. Towarzy­
szą Panu ministrowi pp. dyr. dep. 

górniczo - hutniczego — Czesław 
Peche. zast. dyr. gabinetu ministra 
— naczelnik Stanisław Arczyński i 
sekretarz osobisty p. ministra — 
radca Jerzy Barański 
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Przywódcy Centrolewu 
z amnestji nie skorzystają 

P o oroszeniu wyroku skazu­
jącego w procesie przywódców 
Centrolewu ukazały się pogło­
ski o projektowanej przez czyn­
niki miarodajne amnestii, która 
z-maże zapadłe w czwartek wy­
roki. 

Wedle tych pogłosek projek­
towana amnestia ma być ogło­
szona w listopadzie w 15-tą rocz 
nice odzyskania niepodległości. 
Nadzieją na amnestie cieszą się 
itietyfko więźniowie brzescy, 
lecz wszyscy ci. którzy z jakich 
kolwiek powodów mają do odby 
cia takie lub inne wyroki skazu 
tace. 

A tymczasem nadzieja ta jest 
nictyfko przedwczesna, lecz i 
ruipełnie nieuzasadniona. 

Projektowanej amnestji nikt 
nie projektował i nie projektuje. 
Najbardziej powołany do tego 
resort, ministerstwo sprawiedli­
wości, projektowi takiemu kate­
gorycznie by się sprzeciwił z 
tej prostej przyczyny, że am­
nestji nie ogłasza się co roku1. 
Zeszłoroczna amnestja zwolniła 
przedterminowo kilkanaście ty­
sięcy więźniów. Ogłaszanie zbyt 
częste amnestyj ma zazwyczaj 
ujemny wpływ na poczucie spra­
wiedliwości w społeczeństwie. 

Przywódcom Centrolewu po­
zostaje inna droga: odwołanie się 
do łaski Prezydenta Rzeczypos­
politej i zmniejszenie lub daro­
wanie kary podobnie, jak to mia­
ło zastosowanie do b. posłanki 
Ireny Kosmowskiej. 

Nowy rekord polski 
w locie szybowcowym w linii prostej 

LWÓW, 21.7. Dn. 19 lipca na 
kursie lotów żaglowych nad te­
renami plaskiemi, zorganizowa­
nym prze zszkołe szybowcową 
aeroklub lwowskiego w bezmie 
chowej na lwowskiem lotnisku 
w Sknifowie Piotr Młynarski, pi 
lot szybowcowy aeroklubu 
lwowskiego wystartował o go-

Lmdbergh leci 
w kierunku Grenlandii 

CARTWRIGHT. 21.7.—Lind-
bergh wystartował z Cartwright 
(Labrador) w kierunku Grenlan­
dii 

dzunie 9 min. 40 na szybowcu ty 
pu CW—5 konstrukcji inż. Wa­
cława Czerwińskiego za somolo 
tem typu RWD—B i po 6-ci mi 
nutach holowania odczepił się 
na wysokości 600 m. nad pozio­
mem lotniska, a po 2-ch godzi­
nach lot nad Lwowem i okolica­
mi poleciał w kierunku Stanisla 
wowa. lądując o godz. 14 min. 12 
w Brzezanach. odległych od 
Lwowa o 84 kim. 200 m. Mły­
narski w locie tym uzyskaj 1.05z 
mtr. ponad wyskość odczepienia 
się, ustanawiając jednocześnie 
nowy polski rekord długości lo­
tu na szybowcu w linii prostej. 

Ostateczna marszruta gen. Balbo 
Eskadra włoska odw erizi stolice Europy 

Dystans powrotny do Valentia 
wyniesie około 7000 kilome-

RZYM, 21.7. Eskadra gen. 
Balbo w drodze powrotnej do 
Europy prze/będzie cztery zasa 
dnicze etapy: New York — She-
diac, Shediac — Shoal Harbour 
(Nowa Ziemia), Shoa' - Harbour 
—Yalentia (Irlandja), Valentia— 
Londyn. 

Nie jest wykluczone, że z Lon 
dynu eskadra uda się do Pary­
ża, Berlina i innych stolic euro­
pejskich dokąd została zapro­
szona. 
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trów, przyczem etap oceaniczny 
wyniesie 3200 kim. Zaznaczyć na 
leży, że silniki nie zostaną wy­
mienione, a jedynie ulegną grun 
townej kontroli przed etapem 
oceanicznym. 

Ogółem przelot etapowy es­
kadry gen. Balbo wyniesie po­
nad 20000 kim. bez wliczenia 
ewentualnych przedłużeń na kon 
tynencie europejskim. 
: ( 

Przeciw podpalaczom Reichstagu 
ukończone ś ledztwo 

BERLIN, 21.7. Biuro Wolffa,' 
powołując się na koła miarodaj­
ne, donosi, że śledztwo wstępne 
przeciwko wszystkim oskarżo­
nym o podpalenie Reichstagu zo­
stało ukończone. 

Trzęsienie ziemi w Turcji 
paniczna ucieczka ludności 

Wstrząsy podziemne trwają w dal-^TAMBUŁ. 21.7. — Na południowy 
wwhod od Smjmy w okręgu Denizli 
•itae t rzonie zieni zniszczyło dzisiaj 
tano w łkam* osada<vJM1Bg domów, i tw* ftraełtonlacŁ 

Akta sprawy wraz z aktem 
-)*< 

oskarżenia zostaną w najbliż­
szych dniach przesłane" przez 
nadprokuratora Rzeszy czwarte­
mu senatów: karnemu trybunału, 
wobec tego rozprawy głównej 
możnaby oczekiwać w pierwszej 
połowie września. 

„Piekielny krąg" 
dla socjalistów francuskich 

PARYŻ, 21.7. — Renaudel oś­
wiadczył przedstawicielom prasy, 
iż kongres socjalistyczny wypełnił 
swoje zadanie, gdyż przerwał „pie­
kielny krąg", w którym chciano 
zamknąć jego i jego zwolenników 
pod pokrywką takich frazesów, jak 
„reformizm lub prawo stronnic­
twa". 

Renaudel wyjaśnił, iż słów posła 
Marquet'a o porządku społecznym I 
autorytecie władz państwowych 
nie należy uważać za wyraz dążeń 
o charakterze faszystowskim. 

„Le Populaire" stał się dziś or­
ganem nie całego stronnictwa so­
cjalistycznego, ale jego większości, 
kierowane! przez Faure'a i Żyrom-
sky'ego, do których przystąpił rów­
nież Blum. 

Organ socjalistyczny przytacza 
w całości przemówienie Żyromsky-
ego, w którem mówca twierdzi, :ż 
dla komunistów i socjalistów ist­
nieje wspólny cel, a mianowicie so­
cjalizacja środków wymiany i pro­
dukcji. 

„Le Populaire" wyraźnie bierze 
kurs na lewo. 

PAYŻ. 21.7. — Poseł socjali­

styczny Montagnon, jeden z przy­
wódców prawego skrzydła socja­
listów wystosował do swych wy­
borców w Paryżu okólnik, uzasa­
dniający jego stanowisko. 

Montasnon m. in. utrzymuje, że świat 
kapitalistyczny zamiera. W poszukiwa 
niu nowego świata narody oraz partie 
posiadają laki ideał, na jaki zasługują. 
My chcemy sami decydować o naszym 
losie. W tej chwili nie jest czas do 
idealizowania. Przyszła godzina od­
ważnych decyzyj. Młodzież zaniepoko­
jona o swą przyszłość winna działać, 
tworzyć I budować. 

System parlamentarny musi za 
wszelką cenę być regenerowany. Pań­
stwo źle zorganizowane oraz niezdolne 
do rozwiązania wielkich zagadnień te­
raźniejszości, winno być niezwłocznie 
zreorganizowane. Chwila obecna nada 
je s!e do • zawładnięcia duszą naszego 
narodu oraz naszej młodzieży. Jeżeli 
my tego nie zrobimy, dokona tego kto 
Inny. 

Grupa posłów socjalistycznych, 
wyznająca tezy socjalistyczne kie­
runku Renaudel — Marąuet — Mon 
tagnon, która obecnie liczy już 43 
posłów wzrasta z każdym dniem na 
sile. 

Sprzedaż 8 milionów akcyj 
Orgja spekulacji w Ameryce 

LONDYN, 21.7. Wczoraj obok 
znacznej zwyżki kursu dolara, któ­
ry w Nowym Jorku doszedł przy 
zamknięciu do 4.65 nastąpiła szalo­
na zniżka cen akcyj i surowców w 
Ameryce, przypominająca kata­
strofalny krach z roku 1929. 

Ogółem wysprzedano 8 milionów 
akcyj. Na rynku zbożowym spadek 
cen był niezwykle gwałtowny. Ce­
na pszenicy spadła w Chicago od 
13 do 15 centów. Cena owsa od 6 
i pół do 10 i pól centów. 

W związku z zawrotną spekula­
cją giełdową w Nowym Jorku i 
Chicago krążą pogłoski o przymu-
sowem zamknięciu tamtejszych 
giełd na kilka dni, aby położyć kres 
spekulacji. 

Dyrektorzy giełdy zbożowej w 
Chicago na żądanie rządu ogłosili 
przymusowe granice fluktuacji w 
sprzedaży zbóż. 

Zdaniem amerykańskich kół prze 
myślowych powodem krachu jest 
niewspótmiemość między Tuchem 
cen a konsumeją. O ile w ciągu naj­
wyżej 1 — 2 miesięcy płace nie zo­
staną podwyższone do właściwego 

poziomu, będziemy świadkami str* 
sznego kryzysu — twierdzi wyso­
ki urzędnik gospodarczy dr, John­
son — wysuwając następujące za­
lecenia: 1) maksymalnie 35 godzin 
pracy tygodniowo dla robotników, 
zatrudnionych w przemyśle; 2) 40 
godzin pracy tygodniowo dJa pra­
cowników biurowych; 3) minimal-
na ptaca w wysokości 40 centów zaf 
godzinę pracy niewykwalifikowane) 
go robotnika; 4) minimalna płaca 15 
dolarów tygodniowo dla pracow­
ników biurowych. 

CHICAGO. 21.7. W związku 
z -paniką, fttóra ogarnęła wczoraj 
tutejszą giełdę zbożową, pociąga­
jąc za sobą niesłychaną zniżka 
cen i ogłoszono tu zawieszenie o-
brotów zbożem na dzień dzisiej­
szy. 

Takież decyzje zapadły w Min-
nea-polis i Kansas City IJDuluth wi 
stanie Minnesota. Wprowadzenia 
ograniczeń we fluktuacji cen zbo­
ża na czas nieograniczony powita 
no w kolach zainteresowanych' 
z uznaniem. 

:)*(= 

Gwałtowna zwyżka dolara 
przy zniżce cen 

Bofkof f lagi ze swastyką 
przez robotników portowych 

gdyż robotnicy HAMBURG, 21.7. Statek „Alim- dunku 
nia", należący do towarzystwa o-
krętowego bremeńskiego zawiado­
mił zarząd towarzystwa, że musiał 
opuścić port w Dunkierce bez ła-

portowi 
oświadczyli, że.nie będą ładować 
towarów na okręt, płynący pod fla­
gą ze swastyką hitlerowską. 

Znacznej zniżce cen na gieł­
dach zbożowych i towarowych 
w Stanach Ziedn. towarzyszy 
jednoczesna zwyżka dolara. 
Zwyżka ta nie jest jednak tak 
gwałtowna. Na giełdzie warszaw 
sk ;ej kurs czeku na Nowy Jork 
zwyżkował od wczoraj z 6.28 na 
6.40, a przekazu telegraficznego 
z 6.29 na 6.41, czyli o 12 groszy 
na dolarze. W Zurichu dewiza 
nowojorska podniosła się z 3.61 
i pół na 3.70, w Paryżu z-17.87 na 
18.08, a Londynie z 4.73 i jedna 
ósma — 4.74 i pół na 4.68 i trzy 
czwarte za jeden funt. 

P rzy otwarciu giełdy nowojor­
skiej (godz. 15.15 wg. czasu środ­
kowo - europejskiego) nastąpiło 
pewne uspokojenie. W stosunku 
do notowań wczorajszego zam­
knięcia giełdowego kurs dolara 

nawet nieco zniżkował, a tem sa 
mem dewizy europejskie zwyż­
kowały: szwajcarska z 27.20 na 
27.40, paryska z 5.50 na 5.55, a 
londyńska z 4.65 na 4.74 i trzy; 
czwarte. 

Niewątpliwie w związku ze 
zwyżką dolara zwyżkował i funt 
szterling, lecz w nieco mniejszym 
stopniu. W Zurichu kurs dewizy 
londyńskiej podniósł się z 17.20 
na 17.24, w Paryżu z 84.81 na 
85.26, w Londynie w zamknięciu 
gtełdowem za jeden funt notowa 
no 3 przy wpłatach na szwa"]-
carię 17.26 i pól wczoraj 
17,18 i pół) na Paryż 85.28 (wczo 
raj 84.84), na Nowy Jork 4.68 
i trzy czwarte (wczoraj 4.73 1 
jedna ósma — 4.74 i pół). W W a r 
szawie przekaz na Londyn był 
notowany 29.85. 
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Bankructwo Banku Genewskiego 
Sensacyjna rozprawa w Genewie 

Nie 18, lecz teikadm at tyscry 
w obozach koncentracyjnych » więzieniach 

BERLIN, 21.7. - Władze nie­
mieckie, prostując wiadomości pra­
sy zagranicznej o liczbie aresztowa­
nych, przebywających w obozach 
koncentracyjnych, stwierdziły, że 
liczba aresztowanych nie przekra­
cza 18.000. 

Że cyfra ta nie jest ścisła dowo­
dzą wynurzenia szefa wydziału 
spraw zagranicznych, Alfreda Ro-
zenberga, który podczas przyjęcia. 

) 

wydanego dla wycieczki amery­
kańskiej. sławiąc „humanitaryzm" 
rządów hitlerowskich, stwierdził 
wyraźnie, że w obozach koncentra­
cyjnych znajduje się kilkadziesiąt 
tysiący więźniów, co, zdaniem je­
go, stanowi minimalny procent 
miljonowej rzeszy komunistów i so 
cjalistów. pokonanych przez rząd 
Hitlera. 

* • ( -
M „Zawiesić słuszną ustawę; 

Pieniactwo niemieckie w Trybunale Haskim 

GENEWA. 21.7. Optnja publicz­
na Szwajcarii, a w szczególności 
Genewy śledziła ostatnio z wiel-
kiem zainteresowaniem oroces od­
bywający sie przed genewska izba 
śledcza w związku z bankructwem 
Banku Genewskiego. 

Bankructwo tego Banku, kontro 
Iowanego przez rząd kantonalny i 
mającego charakter w pewnej mie 
rze urzędowy pozbawiło tysiące 
ludzi ich oszczędności. Obecny 
oroces miał charakter wstępny: 
chodziło o to. czy odpowiedzialni 
za to bankructwo przekazani beda 
sadowi Drzysieglych. czy też oro­
ces będzie zaniechany. Po paro­

dniowych obradach postanowiono 
•przekazać szereg osobistości sa­

dowi przysięgłych. 
Wśród oskarżonych znajdujt 

sie były kantonalny minister skar­
bu. Moriaud. który z ramienia rzą­
du kantonalnego miał kontrolować 
Bank. a który zatajał Istotny jego 
stan. Moriaud, jak sie okazało, ko 
rzystał w Banku z ogromnych ni© 
oprocentowanych kredytów. Po-
zatem na ławie oskarżonych zasią' 
da dyrektor Banku I szereg człon 
ków Rady Administracyjnej, wśród 
których znajdują sie bardzo znane 
osobistości genewslne, bankierzy i 
przemysłowcy. 

: i * ( : -

Ponura wizja przyszłości 
Mlljony bomb z samolotów 

HAGA. 21.7. Trybunał udzielił 
wczoraj głosu agentowi niemieckie 
mu, który w dłuższym wywodzie 
starał się dowieść uprawnienia Nie­
miec do żądania środków zawie­
szających wykonanie ustawy o re­
formie rolnej w Polsce w stosunku 
do wszystkich członków mniejszo­
ści niemieckiej. 

Przedstawiciel Niemiec bronił 
przytem jaknajbardziej szerokiej in­
terpretacji klauzuli gwarancyjnej 
traktatu mniejszościowego. 

Sędzia włoski Anziiottl zapytał 
) = * • • ( 

agenta 'niemieckiego, czy stanowi­
sko jego rządu należy rozumieć w 
tym sensie, że nie uważa on sa­
mej ustawy za sprzeczną z posta­
nowieniami traktatu mniejszościo­
wego, a jedynie jej stosowanie. 

Prof. Bruns odpowiedział, iż rząd straszne były. 
niemiecki ma na myśli jedynie sto­
sowanie ustawy. 

Na życzenie przedstawiciela Pol 
ski Sobolewskiego, trybunał wy> 
znaczył następną rozprawę na pią. 
tek, 21 b. m. rano. 

BRUKSELA, 21.7. Minister Cro-
kaert, który do niedawna był bel­
gijskim ministrem spraw wojsko­
wych, przedstawił na łamach pra­
sy straszne wnioski, jakie wysnuł 
w czasie swej pracy na stanowisku 
ministra wojny w Belgii. 

W roku 1918 — pisze on — naj­
potężniejsze samoloty niszczyciel­
skie bardzo rzadko mogły z sobą 
zabrać 400 kg. bomb, a wiemy jak 

mimo tego skutki 

Światowa Federacja Żydów 
stworzona na kongresie w Amsterdamie 
AMSTERDAM. 21.7. Kongres ży 

dcwski. zwołany w celu omówie­
nia prześladowań Żydów w Niem­
czech .postanowił stworzyć świato­
wa federacie Żydów, którei pre­
zydium będzie tymczasowo zasia­
dało w Londynie, współpracując 
z komitetem iorda Melchetta. Do 

prezydium weszli delegaci kongre 
su. w tei liczbie lord Melchett i de 
legat amerykański Untermeyer. 
lako prezes honorowy. Pozątem 
wybrano 6 wiceprezesów, repre­
zentujących różne kraje, oraz 3-ch 
członków komitetu wykonawcze­
go. 

Raid 8 0 samolotów 
ORLY. 27.7. Osiemdziesiąt sa-

szym ciągu. Ludność w panice, O ^ K C * . I o t 0 w turystycznych wystaitowa 
domy, szukając jehronKmia na otwar- I l o d z j s i a j r a n 0 ^ r a j ( j u nakjjołO 

ifrancji, który. zakończa sie *" h 

naokoło Francji '» i 

bombardowania. Tymczasem w 
okresie, kiedy byłem ministrem 
spraw wojskowych, „biedne" i 
„rozbrojone" Niemcy posiadały 
Junkersy typu G. 38, które mogą 
zabrać z sobą 5.000 kg. bomb. W 
czasie wielkiej wojny znaliśmy 
okropne skutki bomb Jednokoło­
wych, których żar dochodził do 
2.000 a nawet 3.000 stopni. 

Dziś dwadzieścia Junkersów po­
trafi zabrać z sobą 100.000 takich 
bomb, co najzupełniej wystarczy 
dla zupełnego spalenia dużego mia 
sta. Lecz co teraz znaczy 20 samo-'żej. 
lotów? 

Generał Balbo z eskadrą 24 sa' 
molotów przeleciał w locie tury­
stycznym nad oceanem 1 dlatego 
też w przyszłej wojnie będzie si« 
operować napadem 200, a nawet 
więcej samolotów. To będzie lot 
śmierci, bowiem podobna eskadra 
może zabrać z sobą miljon bomb 
pożarowych, czyli prawdziwe pie­
kło, spadające z góry. 

Obliczając matematycznie ile po­
trzeba gazu w celu wytrucla wszy; 
stkiego, co się znajduje na prze­
strzeni Jednego kilometra kwadra­
towego dojdziemy do wniosku, iż' 
w tym celu trzeba zużyć od 9 do 40 
ton gazów, czyli średnia 25 ton. 

Ażeby więc zatruć zupełnie Pa­
ryż, uczący 100 km. kwadratowych" 
potrzebnych jest 500 samolotów 
niemieckich typu Junkers O. 38, 
względnie 250 samolotów typu D. 
O. X„ z których każdy jest w sta­
nie zabrać z sobą 10.000 kg. bo%ib' 
gazowych. 

A Warszawa jest mniejsza 1 bli« BRD 

Uczniowie-zamachowcy 
1 3 bomb na holel Wledeń-Badeu 

m. Samoloty przelecą 4.700 kim. 
w 8-iu etapach. bv wyładować o-
statecznifi na aerodronie w Buc. 

WIBDER fa. — Dochodzenie w 
sprawie zamachu na kole) elektryczną 
Wiedeń — Baden wykazało, ie zama­
chu dokonali uczniowie szkól średnich. 
Brato w nim udział również kitka stu-

Identek. Rruuot.wuuto 13 bomb. Mat*. 

rjalów wybuchowych do tych bomb' 
dostarczył profesor gimnazjalny Bayer. 

KHkunastu uczniów I 3-ch profeso­
rów aresztowana Zlecenia do wyko­
nani zamachu nadchodziły regularnie 
* Monachium. -
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Przyjaźń Polski z Brazylia 
MeiTfestBcfe w uase pobytu marsz. Rcczkfawlcia 

Korespondent PAT-a w Rio de W czasie przylecla p. poseł drabów. 
Janeiro nadesłał pocztą lotniczą Jki udekorował szereg osób orderami 
szczegóły pobytu w Brazyiji kpt. P0'sk:emi. 
Skarżyńskiego oraz marszałka Se-i^^^Jj iJskl minister spraw zagra-
oatu Władysława Raczkiewicza, 
prezesa Rady Organizacyjnej Po-
Jaków z Zagranicy. 

W obecności marszałka Raczkiewi­
cza odbył sie uroczysty obchód Swię 
ta Morza, w którym wzięła udział Po­
lonia brazylijska, 

Nazajutrz odbył sie w Rio de Ja­
neiro konkurs hippiczny zorcanizowa 
ny na cześć kpt. Skarżyńskieco o na­
grodę iego imienia, ufundowana przez 
p. posła R. P. 

Konkurs ten, stal sie prawdziwa ma 
nltestacia przyjaźni polsko - brazy­
lijskiej. Wręczenie zdobytych nagród 
nastąpiło w kilka dni późnie! w cza­
sie uroczystego przyjęcia w poselstwie 
polskiem. N3grodc Im. ktpt. Skarżyń­
skiego stanowiła artystycznie wykona 
na plakieta z wizerunkiem Marszalka 
Piłsudskiego. 

W parę dni później poseł Grabow­
ski wydal na cześć marszałka Racz­
kiewicza obiad, na którv przybyli 
licznie członkowie rządu brazylijskie­go. o. 

Obiad ten zgromadził przedstawicie 
li oruanizacyi polskich I wiele osób 
te sfer towarzyskich Rio de Janeiro. 

nicznych p. de Mello Franco, udeko­
rowany został Złotym Krzyżem Za­
sługi i wielka wstega orderu Polonia 
Restltuta. minister pracy p. Salgado 
Filho 1 podsekretarz stanu Cavalcanti 
de Lacerda otrzymali komandorie or­
deru Polonia Restltuta. Prócz tego 
odznaczenia otrzymało kilku wysokich 
urzędników wojskowych. 

W ostatnich dniach pobytu p. mar­
szałka Raczkiewicza w Rio de Ja­
neiro odbyło sie w poselstwie pol-
skiem zebranie towarzystwa polsko-
brazylijskiego „Kościuszko", w cza­
sie którego dokonano wręczenia odzna 
czen nadanych przez rząd Polski sze­
regowi osób z kolonii polskiej a takie 
kilku rodowitym Brazylilczykom. 

Wśród tych ostatnich komandorie 
orderu Polonia Restltuta otrzyma! 
pułk. Alfredo Severo. autor książki p. 
L „Rola Polski w obronie cywilizacji 
europejskie! w r. 1920". 

Marszałek Raczkiewicz po dłuż­
szym pobycie w Rio de Janeiro u-
dal sie do stanów Sao Paulo i Ku-
rytyby, celem odwiedzenia tamtej­
szych osiedli polskich. 

Pożyczką polska 
idzie stale w górę 

LONDYN, 21.7. — Na giełdzie 
londyńskiej panuje w dalszym cią­
gu mocna tendencja dla 7 proc. 
polskiej pożyczki stabilizacyjnej. 

W ciągu ostatnich 2-ch dni kurs 
potyczki polskiej podniósł sie o 1 
i pót punktu, dochodząc do 83 i pół. 

Wszystko zawiodło 
nawet pszenica 

General w związku żydowskim 
z powodu niearylsnlego pochodzenia babhi 

BERLIN. 21.7. Znany z CZaSÓW > w r. 1"6. *dy Austriacy ponieśli kle 
ii ;i. I „v» nnA ł-iwkiem zdołał przywrócić rwojemiych generał - pułkownik 

von Linzinsren, który dowodził 
na froncie wschodnim gm<pą ax-
mji, wstąpił do żydowskiego 
związku, b. uczestników wolny. 
W liście swym do związku ge­
nerał podkreśla, że ponieważ zo 
stał zaliczony przez hitlerowców 
do Żydów ze względu na nie-
aryjskie pochodzenie swej babki, 

ske pod Łuckiem, zdołał przywrócić 
c aglość frontu przeciw napierającym 
rosyjskim wojskom. 

Przez pewien czas — od lesienl 1915 
do lata 1916 — gdy Legiony stały nad 
S:yrem, gen. Linzingen dowodził 7 gru 
pa armij na wschodnim froncie. Zna­
ne jest jego powiedzenie, wystosowa­
ne do naczelnej komendy wojsk au­
striackich: „Przyszlijcie ml jeden ba-

LONDYN, 21.7. — Konferencja 
ekonomiczna została właściwie 
wczoral zakończona. 

Pozostaje już tylko podsumowa­
nie spraw załatwionych dla ostat­
niego posiedzenia plenarnego kon­
ferencji, które odbędzie sie. d. 27 b. 

m. Wczoraj czyniono wielkie wy 
siłki. aby doprowadzić do porozu­
mienia miedzy krajami eksportują­
cemu a importującemi pszenicę. 
Wszystkie te próby jednak zawio­
dły. 

Represje w Gdańsku 
Obławy 1 aresztowania 

0 rozruchy w Zywiectóent 
proces 4 2 - e h potrwa 10 dni 
\nrp 7\i Wcrnrai i zostalacvch w wiezieni 

GDAŃSK, 21. 7. — Aresztowania 
wśród sfer opozycji trwałą nadal. 

Przeprowadzono obławę w powiecie 
Wielkie ŹHląwy. Aresztowano 4 robot­
ników pod zarzutem rozpowszechniania 
ulotek antyhitlerowskich oraz kilka o-
sób za bezprawne posiadanie broni. 

.Następnie ujęty został pracownik 
stoczni gdańskiej, Ariur Bartsch, za roz 
powszcchnlanie literatury komunistycz­
ne) tla terenie stoczni I zarządzono w 
stosunku do niego areszt ochronny. 

Dyrektor b. kawiarni „Cafe Wleń", 
p. Lietz, członek stronnictwa socjali­
stycznego, został skazany na 8 mleslę 
cy wlezienia, przyczem sąd odrzucił 
wniosek o uwolnienie go i aresztu. 

Wczoraj w nocy doszło do starcia w 
Gdańsku pomiędzy dwoma robotnika­
mi a policjantem, podczas którego ten 
ostatni został ranny. Przy współdzia­
łaniu członka sztafety ochronnej, obaj 
robotnicy zostali aresztowani. 

KRONIKA TEIlEfiR&FItZNft 

aryjskie pocnouicu.c swej uaun., i — ---- -
pragnie on wstąpić do orsraniza-i <a'ion legjonstów zamiast całej dyw 

* •* - w — i rll Anctrialrów" cli b. kombatantów Żydów 
# 

General Aleksander Linzingen, u-
ezestnik wolny 1870/71 roku, odegrał 
(podczas wojny św;atowej wybitną ro­
le. On to dowodził w Karpatach w 
kwietniu 1915 r. "„armją południową", 

m 

zjl Austrjaków". 
W znanej powieści Zweiga „Sier­

żant Grisza" opisany Jest gen. Linzin­
gen jako dowódca armii niemieckich 
na wschodnim terenie. Występuje tu Ja 
ko wróg gen. Ludendorffa. 

Hugenberg wśród komunistów 
w muzeum la nej policji gdańskiej 

BERLIN. 21.7. — Na zaproszenie 
tajnej policji politycznej kilku przed 
stawicieli prasy niemieckiej odwie­
dziło zbiory skonfiskowanych w 
czasie rozwiązania bojówek nie­
miecko - narodowych materiałów 
obciążających, jak broni oraz litera­
tury wywrotowej. 

Nagromadzone materiały wywro 
towe wypełniają wielką sale; na 
jednej ze ścian jej wywieszony jest 
czerwony sztandar z godłem So­
wietów. po obu stronach zaś'znaj­
dują sie portrety wybitnych działa­
czy komunistycznych oraz Hugen-
berga. 

GIEŁDA 
OIELDA WARSZAWSKA 

Warszawa. 21 lipca 
Dewizy. 

Belgja 1?4.95, Holandia 361.35 — 
36130, Londyn 20.85, Nowy Jork 6.40 
.Nowy Jork (kabel) 6.41. Paryż 35.04. 
Praga 26.54, Szwajcaria 172.87, Wiochy 
47.30. 

Papiery procentowe: 
3 proc. poż. budowlana 39.00. 7 proc. 

pol. stabilizacyjna 50.75 — 51.00 — 
50.50 (w proc). 6 proc. po*, dolarowa 
63.00, drobne ode nk! 61.50 (w proc; 8 
proc. L. Z. Banku gosp. krajów. 94.00 
(w proc). 8 proc. oblig. Banku gosp. 
leraj. 94.00 ( wnroc). 7 proc L. Z. Ban­
ku gosp, kraf. 83.25. 7 proc oh Ig. Ban­
ku gosn. kraj. 83.25. 8 proc L. Z. Barku 
rolnego 94.00. 7 proc. L. Z. Banku rolne 
go 83.?5, 8 proc. L. Z. budowlane Banku 
gosp. kraj. 93.00. 8 proc. L. Z, Tow. 
kred. przem. pol. 52.00. 7 proc L. Z 
z emskie dolar. 37.68 (w proc); 4'A 
proc. L .Z. ziemskie 41-23. 4 i pól proc 
L. 2. Warszawy 50.00, 8 proc. L. Z 
Warszawy 42.75 — 42.50 — 42.63. 

1 Akcie: 
B. Polski 80.00 — 79.50. Lilpop 11.50 

— 11.25. 
OIELDA ZBOŻOWA 

z dola 21 lipca 
Żyto I standart 19.50 — 20.00; psze 

n ca czerw. Jara. szklsta 38.00 — 39.00 
pszenica Jednolita 37.00 — 38.00; psze 
nica zbierana 36.00 — 37.00; ow'es jed­
nolity 18.00 — 19.00: owes zb".erany 
17.00 — 18.00: jęczmień na kasze 17.50 
— 18.50; groch polny z work em 24.00 
— 27.00. groch Vctoria z workiem 
32.00 — 36.00: mąka pszenna gat. pier­
wszy — 45 proc. „Luksusowa" 60.00— 
65.00; mąka pszenna gat p erwszy — 
65 proc 55.00 — 60.00; mąka pszerma 
gat. drusi 20 proc. po „Luksusowej" 
50.00 — 55.00: mąka pszenna gat. trze-
c „Poiitdna" 25.00 — 35.00. mąka ży­
tnia pyti. gat. I 65-J5 proc. 34.00 — 
36.00; mąka żytnia sitk. gat. II po 55 
ptoc. 25.00 — 27.00; .mąka żyta a razo­
wa 95 proc 25.00 — 27.00; otręby pszen 
rc szale 13.50 — 14.50; otręby pszenne 
iiedn-e 13.00 — 14.00: otręby żytnie 
10.50 — 11.00. 

LOT FIŃSKI PONAD OCEANEM 
Lotnik fiński, kpt. Valn0 Bremer od 

bywaiący lot naokoło świata 1 znaj­
dujący sie obecnie w Ameryce, za­
mierza dnia 22-go lipca startować z 
Nowego Jorku do przelotu przez 
Atlantyk. 

KTO PO JOUVENEL'U 
Dziś rząd francuski zdecyduje o na­

stępcy ambasadora de Jouvenel w 
Rzymie, wymieniane są 3 nazwiska 
ewentualnych następców: Renę Bes-
nard, de Chambrain, ambasadora obec 
nego w Ankarze oraz Laroche'a, o-
becnego ambasadora w Warszawie. 

HARCERZE POLSCY NA 
WĘGRZECH 

Do Budapesztu przybyła delegacla 
harcerzy polskich złożona z 4-ch osób 
celem technicznego przygotowania u-
dzlału polskich harcerzy w Jamboree 
Gódólo. 

BEZ MANDATÓW 
W wyniku układów centrum z za­

rządem głównym partjl hitlerowskiej, 
posłowie centrowi: kanclerz BrOning, 
Wirth, StegewaM. Bolz, Hirtsiefer e-
raz wszyscy posłowie księża pozba­
wieni zostaną mandatów poselskich. 

UWOLNIONY Z WIĘZIENIA 
Polak, student gimnazjalny Jan Kur 

pierz, aresztowany we Wrocławiu zo 
stal uwolniony naskutek interwencji 
Związku Polaków w Berlinie. 

ZATONIECIE 11 DZIECI 
W pobliżu Argent - rns - Saudre 

łódź, wioząca wycieczkę 15 dzieci ka­
tolickiego domu .wychowawczego, prze 
wróciła się, 11 dzieci oraz towarzy­
szący im ksiądz utonęło. 

500 DELEGATÓW NAFCIARZY 
W kolegium technologicznem w 

South Kensington, w bezpośredniem 
sąsiedztwie miejsca obrad konferencji 
ekonomicznej, rozpoczął sie wczoraj 
światowy kongres naftowy przy u-
dziale 500 delegatów z ramienia 33 
państw. 

GROZI KARA ŚMIERCI 
W Kolonii w rozprawie sądowe) 

przeciwko komunistom, oskarżonym 
o zamordowanie 2 szturmowców hi­
tlerowskich, prokurator zażądał kary 
śmierci dla 8-iu głównych oskarżę 

WIADOWICE, 21.7. Wczoraj 
przed sadem okręgowym w Wado 
wicach rozpoczął sie proces o zaj­
ścia antyżydowskie w marcu r. b. 
w Rajczy i w Milówce pow. ży­
wieckiego. 

Oskarżonych jest 42 członków b. 
Obozu Wielkiej Polski . I Związku 
Hallerczyków, 12 oskarżonych od­
powiada z wiezienia. 

Do trybunału sądzącego wcho­
dzą: sędzia Łodziński, jako prze­
wodniczący i sędziowie Janos i Ro-
gosz, jako wotancl. Oskarża ood-
prokurator dr. Pelc. 

Akt oskarżenia zarzuca obwinio­
nym nawoływania do gwałtów I za 
machów, udział w zbiegowisku, 
klóre dopuściło sie gwałtu i zama­
chu na osoby 1 mienie obywateli z 
Milówki wyznania mojżeszowego 
oraz przeszkadzanie w urzędowa­
niu organom bezpieczeństwa. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
obrona zgłosiła wniosek o odrocze­
nie rozprawy i wypuszczenie na 
wolną stopę 12-tu oskarżonych, po-

Ol 
zostających w wiezieniu. 

Trybunał odrzuci! wnioski 
brony.. 

Pierwszy zosta! przesłuchany 
główny oskarżony Jerzy Ferens, 
emerytowany profesor z Bielska, 
który do winy sie nie przyznaje, 
Zkolei zeznaje osk. Józef Surma, 
rolnik z Rajczy. 

Surma w śledztwie zeznawał ob' 
clążająco dla Ferensa 1 innych o-
skarżonych, obecnie zmienił swoje 
zeznania, tłumacząc sie, że w cza­
sie przesłuchiwania w śledztwie 
był w gorączce i cierpiał na ból 
głowy, na który cierpi i obecnie. 

Na wniosek obrońcy trybunał za­
rządził krótka przerwę, celem za­
wezwania lekarza więziennego dla 
zbadania obecnego stanu zdrowia 
oskarżonego. Na podstawie orze­
czenia lekarskiego rozprawę odro­
czono do godz. 8,30 dnia jutrzejsze­
go. 

Rozprawa potrwa przypuszczal­
nie 10 dni. 

Na granicy Austrii i Bawarii 
coraz częśclel napady 

graniczny miedzy Ausłrją, a Rze-< 

nych. 
W Jarosławiu oddano pod sąd 17 

osób za zatoniecie statku na Wołdze, 
9 oskarżonym grozi kara śmierci. 
(Ofiarą wypadku padło 98 osób). 

START DO JAPONJ1 
Znana lotniczka francuska Maryse 

Hllz, 10 sierpnia zamierza wystarto­
wać do Tokio via Syberja. 

KS. MIKOŁAJ LATA 
Książe Mikołaj Rumuński, o godz. 

18.39 wystartował z lerodromu w 
Croydon, w samolocie który sam pro­
wadził i wylądował na lotnisku w Le 
Bourget w Paryżu. 

WYROK W BELGRADZIE 
Trybunał w Belgradzie w sprawie 

orRanizacJI terorystycznel skazał 2 
osoby na dożywotnio ciężkie roboty, 
I na 15 lat, I na 12 lat, a pozostałych 
oskarżonych na wiezienie od 6 lat do 
15 miesięcy. 

BEZ DEBITU W AUSTRJI 
„Berliner Tageblattowi" odebrano 

w całej Austrii debit na przeciąg 3-ch 
miesięcy. 

ROOSEVELT W PALESTYNIE 
Bawi w Palestyn.e syn prezydenta 

Stanów Zjednoczonych, pl<k. Teodor Ro 
osevelt z małżonką. 

WALKA Z KOMUNISTAMI 
W miasteczku Rinteln niedaleko Ha­

noweru policja zatrzymała samochód 
ciężarowy, którym keiku kanimi stów 
przewoziło tajne ulotki i druk'. Wywią 
zala się strzelanina, w której jeden z 
policjantów został zabity, a k Iku ko­
munistów i policjantów odn:oslo rany. 

JUBILEUSZ ORGANIZACJI 
W Mont-Saint-Mart n, największym 

ośrodku wycliodżtwa poHkiego w o-
kregu LcwiRwy (Lotaryngia) odbyta sie 
uroczystość lOleca istnienia miejsco­
wej polskiej organizacji robotnicze], 

NAPAD HITLEROWCÓW 
W Castrap Rauxd (Westfalia) kilku 

osobników, ubranych w mundury hi tle 
rows-kie napadło na obywatela gdań­
skiego, Hoiiiiie stra i dotkliwie go pobi­
ło. Konsul R. P. w Essen, którego 8-
piece prawnej podlegają i obywateJe 
W. M. Gdańska, interweniował w tej 
sprawę u prezydenta rejenci! w Ans-
berg. 

WIEDEŃ, 21.7. — Na pograni­
czu austriacko - bawarskiem zda­
rzają sie w ostatnich czasach coraz 
cześcij napady na żandarmów au­
striackich. patrolujących granice. 
Onegdaj ostrzeliwano patrol poli­
cji pomocniczej, który na rowerach 
przejeżdżał w odległości kilku za­
ledwie metrów od granicy. 

Jeden z policjantów został ranio­
ny w nogę. Napastnicy ukryci by­
li za krzewami po drugiej stronie 
granicy. 

Władze austriackie nrzypuszcza-
ją, że sprawcami pogranicznych na­
padów .są hitlerowcy, którzy chcą 
w ten sposób sprowokować konflikt 

sza.. 
WIEDEŃ. 21.7. — Częste prze­

kraczanie granicy austriackiej przez 
narodowych socjalistów wywołuje 
wśród ludności austriackiej zanie­
pokojenie. Wobec tego, odkomen­
derowano do pewnych miejscowo­
ści granicznych kompanie strzel­
ców alpejskich dla uspokojenia lu­
dności. 

W gminie Engeldorf żandarmeria 
wytropiła grupę narodowych socja­
listów, odbywających ćwiczenia w 
strzelaniu w piwnicy. Narodowi 
socjaliści usiłowali zbiec, dając do 
żandarmerii 6 strzałów. 7 narodo­
wych socjalistów aresztowano. 

19 strzałów armatnich 
na cześć gen. Balbo 1 jego Iofnihów WASZYNGTON, 21.7. — Gen. 

Balbo i 10 najstarszych lotników 
jego eskadry przybyło do Waszyng­
tonu aeroplanami marynarki ame­
rykańskiej. 

Lotników włoskich powitano sal­
wa 19 strzałów armatnich. 

Na lotnisku zgromadzone olbrzy­
mie tłumy publiczności owacyjnie 

witały gen. Balbo I Jego towarzy­
szów. 

Balbo po przyjęciu raportu od 
warty honorowej, wraz z towarzy­
szącymi mu lotnikami włoskimi u-
dał sie do hotelu, a następnie do 
Białego Domu, gdzie prezydent 
Roosevelt podejmował go śniada­
niem. 

Łof Wiley Posfa 
z Syberii do Alaski 

LONDYN, 21.7. Lotnik" ame­
rykański Wiley Post odleciał o g. 
5.58 z Chabarowska do Nome na 
Alasce. 

Post opuścił onegdai o g. 23 
m. 35 Rnchtowo i wylądował w Cha 

barowsku o godz, 3.45. 
LONDYN, 20. 7. — Z Nowego 

Jorku donoszą, i e lotnik Post mi­
nął wczorai wieczorem Nome na 
Alasce, lecąc bez ładowania da­
lej. 

'. Fryderyk II z porcelany 
Dar dla MussolIńCego 

RZYM, 11.7, Wczoraj wieczorem wl- i Von Papen wreczyt przy te) spe«ob. 
cekanclerz von Papen złoiyl wizytę nofci Mussolinlemu, Jako podaruneki 
w Palazzo Venezia premierowi Musso- I popiersie Fryderyka Wielkiego, wyko. 
Imiemu. | nane z porcelany meisseńskiej. 

Kasjer miejski w Łodzi 
sam oskarżył sta o defraudacje ŁÓD, 21,7. Tcl. wl. — Wczoraj zgło­

si! się do władz Śledczych kasjer ma­
gistratu. Franciszek Musiałek. oświad­
czając. że w ciągu swego 6 letniego u-
rzedowania w kasie miejskie] zdefrau-
dowal W.0O0 zł. I oddaje sie w ręce 
sprawiedliwości. 

Miislałek pracował w magistracie od 

12 lat, ciesząc sic wielkiem zaufaniem 
przełożonych. 

Prowizoryczne badanie porwierdziJo 
zeznanie Muslatka, wobec czego aresz­
towano go I osadzono w wiezieniu. 

Komisarz miasta, p. Wojewódzki, za­
rządził natychmiast kontrole kasy, ce­
lem stwierdzenia, czy nadużycia nie 
sięgają wyższej sumy. (P) 

^^t HM»T7HM<tl»^^Ua^TO^v4»^^hQHhtiH^^ 
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Czy zona? 
Kaniewski znał doskonale przyzwyczajenie wi­

ceprokuratora Lauta, polegające na opowiadaniu 
przedpotopowych historyjek z czasów rosyjskich, 
kiedy to występował w sadzie jako adwokat. 

Poprawił sie w fotelu, by cierpliwie wysłuchać 
tej historii. Jednocześnie myślał: „Wiec ło tak? 
Wiec, pan Edward Gorzecki nie zaniedbał, widać, 
żadnych dróg. by wymknąć sie sprawiedliwości? 
Wiec i pan wiceprokurator otrzymuje widocznie, za­
pytania i telefony?" 

Glos Lauta brzmiał monotonnie. Kończył wła­
dnie jakaś zawiła historie pomyłki sądowej, gdy dy­
skretnie zapukano do drzwi 1 ukazała sie głowa pani 
Leokadii. 

— Proszę pana, przyszła panna Zofia.... 
— Jestem zaiety — odpowiedział Laut. — Po­

proszę parnie Zofie, jak będziemy pili herbatę. Pro­
szę, niech trochę zaczeka. 

Zwróci! sie do sędziego: 
— Kolega zna moją siostrzenice. Zosie? 
— Mam przyjemność — rzeki sędzia i przed o-

czyma przemkną! mu obraz dziewczyny, która w je­
go oczach z podlotka wyrosła na nieco zbyt wysoką. 
ale przystojną pannice. 

— Wiec, wracając do sprawy — podia! Laut — 
chciałbym jednak kolegę przestrzec. Omyłki zda­
rzają sie częściej, niż sie nam wydaje. Rozumiem 
doskonale gorliwość w chęci wytropienia sprawcy 
zbrodni, ale nie chciałbym, byśmy sie zagalopowali. 
W tym wypadku nie chciałbym specjalnie — dodał z 
nclskiem. 

— Ach. tak. — powiedział Kaniewski. 
Czuł sie nieco znużony tym naciskiem. Ranny 

telefon dostojnika, teraz rozmowa z Lautem.... 

— Może pan prokurator być całkiem spokojny, 
że pana Gorzeckiego nie postawimy w stan oskarże­
nia, nie mając po temu dość ważkich przyczyn — 
rzek! dość chłodno, choć bardzo uprzejmie. 

— Laut zaczerwienił sie nagle, aż po kraj-swych 
siwych włosów. 

Wyciągnął przez biurko dłoń do Kaniewskiego: 
— Nie wątpię o tern ani na chwile, panie kole­

go — rzekł — ale proszę, niech pan pomyśli o naszej' 
dzisiejszej rozmowie. Umyślnie,; prosiłem pana do 
domu do mnie. bo nie pragnąlerrri by rozmowa nasza 
miała oficjalny charakter. Ot, poprostu koleżeńskie 
ostrzeżenie. 

Kaniewski wstał, uważając • Tozmowe za skoń­
czoną. 

— A teraz, jeżeli pan pozwoli, przejdziemy do ia-
dalki na kawę. Zosia tam na nas czeka. 

Kaniewski ukradkiem spojrzą! na zegarek. Byta 
już szósta piętnaście. Mia! wstąpić po Ele. by pójść 
z nią do teatru. Ale trudno. Nie mógł odmówić. 

Przeszli do „jadalki", typowego mrocznego mie­
szczańskiego pokoju, jakich setki gnieździ sie po 
warszawskich kamienicach. Pod ścianą pluszowa 
kanapa, nad nią coś w rodzaju kilimka, na nim skrzy­
żowane szpady 1 jakieś trofea myśliwskie. ' Pod ok­
nem palma, starannie codzień obkurzana, na małym 
stoliku nieużywany od wieków samowar. 

Duży dębowy stół. obstawiony wysokiemi krze­
słami w stylu jakiegoś dziwacznie warszawskiego 
gotyku .nakryty był białym obrusem, na którym 
czerwieniły sie maliny w miseczkach i dymiła kawa 
w małych filiżankach. Przy stole stała panna Zo­
sia. 

— Jaka pani opalona, panno Zofio — powiedział 
sędzia uprzejmie. 

— Wróciłam właśnie z nad morza — odpowie­
działa wesoło panienka. 

Rozmowa potoczyła sie taka. jak tysiące jej po­
dobnych rozmów: o lecie, ogórkach w pismach i tea­
trach, przepełnieniu w ogródkach warszawskich, o 
tern, te „w Warszawie niema dokąd wieczorem 

pójść" i o tern, że wkrótce już wszyscy zaczną po­
wracać. 

Koto siódmej Kaniewski pożegnał gospodarza. 
Panna Zofja podniosła sie również. 

— Ale ty chyba jeszcze nie odchodzisz, Zosiu? — 
spytał Laut siostrzenicy. — Wcale z tobą nie poga­
wędziłem. 

— Nie mogę, wujku — powiedziała, pochylając 
sie do jego pomarszczonej dłoni — czekają na mnie 
w domu. Pan sędzia mnie odprowadzi — zwróciła 
sie kokieteryjnie do sędziego. 

— Najchętniej — powiedział, w myśli niecierpli­
wie dodając: „Pocóż ta pannica zeniną wychodzi? 
Zajmie mi tyle czasu". 

Gdy Kaniewski z panną Zofją znaleźli sie na ulicy 
Miodowej ,by!a siódma. „Godzina siódma w niedzie­
le letnią w Warszawie, to skondensowana nuda". 
Tak powiedziała kiedyś Ela i te słowa przypomniał 
sobie teraz Kaniewski. I nie wiadomo czemu przypo­
mniał sobie, że kiedyś przed laty te same niema! 
słowa powiedziała o niedzieli paryskiej Joasia. 

„Przecież tak bardzo są do siebie niepodobne, 
a jednak..." — myślał sędzia. 

Istotnie ulica Miodowa była jak wymarła. Chod­
niki puste. Od czasu do czasu spotkać było można 
służącą, śpieszącą „na wychodne" z kawalerem pod 
reke. Zamknięte sklepy z gotowemi okryciami, któ­
rych tu jest po kilka w każdym domu, ukazywały swe 
niegustowne wystawy, z martwo patrząceml lalami 
o połamanych palcach drewnianych rąk. 

Sędzia i parna Zofja skręcili w Senatorską, a 
rozmowa wciąż jeszcze sie nie kleiła. Było tak. jak-
gdyby i tym dwojgu udzieliła się senna nuda popołu­
dnia niedzie^iego. 

Nagle, gdy sędzia zapatrzył się na jakiegoś staru­
szka. z,namaszczeniem podlewającego pelargonie, na 
balkonie pierwszego ni-etra. nawprost ministerstwa 
ro'nict*a I z wysiłkiem myślał, o czemby tu zagaić 
rozmoy/e. Panna Zafją*niespodziewanie powiedziała: 

Panie sędzio, chciałam sie pana o coś spy­
tać. ( 

Brzmiało to niemal uroczyście, 
Spojrzał, nieco zdziwiony tonem jej głosu. 
— Służę pani — odpowiedział spokojnie. 
— Ale musi mi pan obiecać, że pan nigdy nie) 

wspomni o tern wujkowi, że mówiłam z panem o tej 
sprawie. 

— Ależ oczywiście, skoro pani sobie tego ży­
czy. 

— Proszę pan - glos panienki brzmiał trocho 
drżąco. — Czy pan pniwadzi sprawę pana Edwarda 
Gorzeckiego? 

Kaniewski spojrzą! zdumiony na idącą obok nie­
go wysoką panne. 

— Tak, ja, bo co, panno Zofjo? 
— Bo, proszę pana, ja przepraszam, że sie wtrą­

cam... ale ja... ale ja znam pana Gorzeckiego dość do­
brze... spotykałam sie z nim w towarzystwie... od­
prowadzał mnie do domu... by! u nas kiedyś na her­
batce... wujek nawet o tern nie wie... i pan Gorzeckt 
to bardzo miły człowiek.... 

Zatrzymała sie. 
Sędzia powtórzył z uśmiechem: 
— Tak, bardzo miły. istotnie. 
Panna spojrzała na niego bystro: . 
— Wiec i pan lak uważa? Wiec pan wier|y. 

że on jest niewinny? 
— W to, niestety, nie wierze. Zresztą jestem ns 

służbie i musze spe'niać, co do mnie należy. 
Panna Zofja schwyciła dłoń sędziego: 

— Niech sie pan na mnie nie gniewa —,powie­
działa szybko — ale ja dałabym głowę za to. że to 
niewinny człowiek. Pan Edward Gorzecki. nie móg' 
zabić... Proszę, niech pan o tern pomyśli.., 

Kaniewski uśmiechnął sie: 
— Postaram sie. panno Zofjo. 
Zatrzymali sie przed brama na ulicy Wierzbo­

wej. 
— Tutaj mieszkam — powiedziała szybko pann» 

Zofia. — Dowidzenia panu. A wujkowi ani s'ow<<--< 
(d. •»• n.» 
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Tryumf nad Bałtykiem 
Morze nas wzywa! Któż oprzeć 

ile zdoła wodnemu kuszeniu? Je­
my wszyscy do Gdyni. Jeździmy 
hurtem, specjalnemi grupami, osob-
nemi wagonami, wtasnemi pociąga 
mi... Liga Morska i Kolonialna ob:e 
euje pokazać wtym roku Gdynię 
stu tysiącom młodzieży szkolnej, 
drugie sto tysięcy członków róż­
nych organizacyj i niezrzeszonych 
cywilów przyjedzie oglądać nowy 
port i własnej i nieprzymuszonej 
woli. 

Więc jak się odbywają zaśMubiny 
przeciętnego obywatela z Morzem? 

Technika jest niezmiernie upro­
szczona. Dzień cały stoi uwiązany 
u mola pasażerskiego maty jędrny 
holownik „Żubr". „Żubr" jest zna­
ny w całej Gdyni. Kiedy trzy razy 
'ryknie, znaczy śpieszyć na molo! 
Odjeżdżamy! * 

Na rufie zbiera się kupka zwie­
dzających. Pan kapitan zna swą tra 
ee napamięć. Zagląda pokolei do ka 
łdego basenu, zdaleka mija gniazdo 
etatków wojennych i po 45 minu-
łach wraca do przystani. Podróż 
•kończona. „Żegluga Polska" wzbo 
gaciła się o kilkadziesiąt złotówek. 

Ale publice, która niejednokrot­
nie tysiąc kilometrów odwaliła, a, 
by zapoznać się z własnym portem, 
niewiele zostaje w głowie. „Basen 
Południowy... Basen Węglowy... 
Nabrzeże Holenderskie, Szwedzkie, 
Śląskie. Helskie, Francuskie, Belgii 

tkie. Amerykańskie, Indyjskie..." 
iłowem, wszyscy święci, aie pozy 

tecznych, konkretnych" wiadomości 
>— za grosz! 

Urzędujący oficjalny cicerone po 
•trafi conajwyżej objaśnić ' ceprów, 
co znaczą takie tajemnicze terminy 
Jak reda, molo, pilot, nabrzeże, cu­
mować. Wystarczy to do czytania 
nowelek morskich Pokera, ale nie 
pozwoli nigdy na wyrobienie sobie 
ogólnego choćby pojęcia o pracy 
portu. 

Kiedyśmy tak kołowali „Żubrem" 
wśród betonowych przeoryn, zna­
lazło się na rufie kilku pasażerów, 
zżeranych przez głód wiedzy. 

— Jaka jest powierzchnia portu? 
'Jaka głębokość przy nabrzeżu ho-
lenderskiem? Ile metrów nabrzeży 
wybudowano już w Gdyni i ile to 
kosztuje? Co się w tej chwili w por 
cle robi? Ile statków odwiedza 
Gdynie w ciągu roku? A ile stoi tu 
przeciętnie codzień? Jaka jest „prze 
lotność" portu? Ile ton przypłynęło 
do nas i ile wyeksportowaliśmy 
przez Gdynię w roku ubiegłym? A 
czy cyfry te uległy teraz znacznej 
redukcji? 

Gdynia—port, wspaniały pomnik pracy 
Na wszystkie te pytania sympa-1 Gdańsk) w porównaniu z ogólnym 

tyczny przewodnik nie umiat dać zagranicznym obrotem Polski wy-
odpowiedzi. Tłómaczyl się, że do- nosił 7,3 procent. W 1932 roku 
kładnie nię pamięta, ale tak wyglą­
dało, że ma wogóle zielone pojęcie 
o tych sprawach. A skoro polska 
racja stanu twierdzi, że Gdynia jest 
koniecznością gospodarczą, a nie ak 
tern demonstracji politycznej, to o-
bywatele mają postokroć rację, żę 
dopytają się o statki i żądają cyfr 
porównawczych. 

Ale miły pan z rufy nie jest roz­
mowny. Wiadomości jego wystar­
czają conajwyżej do odróżnienia 
barw okrętowych bander, a i tu za­
ciął się nieborak na Grecji... 

67,3 procent. Czyli dwie trzecie o-
brotu idzie tanią i przystępną drogą 
morską. A Gdynia ładuje 70 proc. 
tych frachtów. 

Więc to już nie zabawka w port 
i w morze, to już nie dłubanina w 
piaskul Wielka robota o pierwszo-
rzędnem zjiaczeniu ekenomicznem, 
warta najwyższych wysiłków i wy 
tężonej uwagi! 

Jeszcze efektowniej wypadnie po 
równanie „użyteczności handlowej'" 
kilometra granicy lądowej i mor­
skiej. Kilometr naszego wybrzeża 

Wobec tego porzuciłem „Żubra", przewozi 35 razy więcej od kilome 
udałem się po informacje chętne, tra granicy lądowej, respiruje 35 
pewne i dokładne do Urzędu Mor-j razy intensywniej, jest 35-ciokrot-

nie skutecznieiszym łącznikiem z 
zagranicą, niż dotąd stały. Stosu­
nek taki jest w pełni uzasadniony, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę ta­
niość transportów wodnych z jed­
nej stroiny i malusieńki dystans uty 
litarnej granicy morskiej — z dru­
giej. Przecież na każdy kilometr 
wybrzeża wypada u nas rekordo­
wa cyfra 2.100 km. kwadr, zaple­
cza! Przez każdy metr morskiego 

skiego. Wiem już teraz wszystko 
Aie swoją drogą tego cicerone 

wartoby trochę poduczyć! 
* 

W 1923 roku obroty portu gdyń­
skiego wynosiły okrągłe i wielkie 
zero. W 1924 toku zawinęło do Gdy 
ni 58 statków i przywiozło (wzgl. 
zabrało) 7.567 pasażerów oraz 
10.167 ton towaru. Żeby tę cyfrę 
przedstawić w sposób bardziej pla­
styczny, można ją wyobrazić sobie 
jako mniej więcej 10 pociągów to­
warowych. Wcale nieźle, wcale nie 
źle!... 

A w 1932 roku gościło w porcie 
7.214 okrętów, przewożąc 17.842 
osoby i 5,194.288 ton. Żeby prze­
wieźć taką kupę wszelakiego dobra 
trzeba byłoby utworzyć przeszło 
500 pociągów towarowych, długo­
ści 400 metrów każdy. 
Porównajcie w szybkiej przymiar 

ce te cyfry: 58 i 7.000 statków, 7 
i 17 tysięcy pasażerów, 10 i 500 po 
ciągów! W ciągu dziewięciu lat! 
Z uwzględnieniem kryzysu i złej 
koniunktury! 

Kogo nie zniewolą te cyfry do ad 
mi racji i głośnego podziwu? Któż 
potrafi ukryć uśmiech radosny i pe 
ten wewnętrznego światła? Któż z 
nas nie poczuje choć przez chwilę 
ojsowskiej dumy jak po szczęśliwie 
złpżonym egzaminie jedynaka? 

Tak wygląda Gdynia oglądana 
przez mikroskop gospodarczy. Aie 
nierównie ciekawszem byłoby do­
konać przeglądu dorobku gdyńskie 
go z lotu awjonetki. objąć jednem, 
spojrzeniem całą zagrodę polską i 
wymierzyć rolę naszego portu w 
winnicy Pańskiej. W 1922 roku u-
dział procentowy całego morskiego 
obrotu towarowego (Gdynia plus 

okna oddycha 230 mieszkańców I 
A dokąd można dojechać z Gdy­

ni? Na cały świat! Bezpośrednio i 
stale kursują z Gdyni okręty do ta­
kich portów, że bez słownika geo­
graficznego nie potrafimy nawet o-
/.;iac. / ; IOii położenia! 

Weźmy na chybił-trafi, według 
alfabetu. Accra, Adelaida, Alexan-
dretta, Alicante, Beira, Brisbane. 
Burutu. Cotonou, Fremautee, Gai-
veston. Kalmar, La Pallice, Lomę, 
Lourenco, Marąues, Moss, Oskar-
hamm. Passajes i tak dalej, i tak da­
lej, coraz dziwniejsze nazwy, oraz 
rzadziej wspominane w gazetach. 
Bo jakiegoto trzeba wydarzenia, 
żeby pismo polskie wspomniało o 
Pensacoli! Chyba katastrofalne trze 
sienie ziemi albo deszcz ogniowy. 
bo duża rewolucja lub nawet mała 
wojenka pójdzie sobie do kosza. 

Nazwy przemyślne i zakonspiro­
wane powybierałem naumyślnie, 
aby określić zasiąg stałych linij 
gdyńskich. Nie trzeba sądzić, że u-
trzymujemy stosunki wyłącznie z 
„zakazanemi" portami. Nazwy Mar 
sylji, Amsterdamu, Bocdeaux, Ant­
werpii, Bremy, Hamburga, Buenos 
Aires, Londynu, Fiume. Helsing-

Brak kultury 
na łamach prasy nacjonal-soclalisfycznel 

Ministerstwo propagandy p. 
Goebbelsa zorganizowało w tych 
dniach w Berlinie specjalną kon­
ferencję prasową w sprawie fel­
ietonów w dziennikach. 

Konferencja ta była niezmier­
nie ciekawa dla określenia wyni­
ków rządów hitlerowskich w 
Niemczech. 

Jako główny referent wystą­
pił przedstawiciel wspomniane­
go ministerstwa p. Wilfried Ba-
dc i z ubolewaniem oświadczył, 
że prasa, która na polu politycz-
nem poświęciła się dziełu „odro 
dzenia narodowego" jest zupeł­
nie niezdatna w dziedzinie kultu 
ralnej. Ujawnia się to — mówił 
r e f e r en t—w braku lub nieudol-

— ) : * 

nośc felietonów w prasie nacjo-
nal-socjalistycznej. 

Referent przytoczył bijące w 
oczy przykłady jak wysoko byt 
postawiony dział felietonu lite­
rackiego i artystycznego w pra­
sie liberalnej i socjalistycznej, a 
jak mało war ty jest ten dział w 
prasie .narodowej". 

Ministerstwo propagandy do­
maga się, aby prasa więcej uwa­
gi zwracała na potrzeby kultural 
ne czytelników, aby omawiała 
nowe książki i dzieła sztuki. 

Apelu tego wysłuchali zgroma 
dzeni redaktorowie hitlerowscy, 
ale spetnić go nie będą mogli, bo 
cóż o sprawach prawdziwej kul-
ury mogą pisać barbarzyńcy. 
:l 

Poczta gdyńska, która kosztowała 5 milionów zi. i 5 lat więzienia. 

Wykryte spiski 
w Belgii i w Grecji 

Z Brukseli donoszą, że w mie­
ście La Louviere wykryto- szero 
ko rozgałęziony spisek o charak 
terze komunistycznym. 

Podobno w planie spiskowców 
leżało wysadzenie w powietrze 
fabryk i zagarnięcie władzy w 
prowincji Hennegar. 

Przedsięwzięto surowe środki 
ochronne. 1 

W Atenach aresztowano pitfk. 
Cervas, oskarżonego o organiza 
cję nowego spisku na rzecz znaj 
dującego się na emigracji gen. 
Plastirasa. 

-) :* :(-
Nowy postęp radja 

Obserwatorium w bieszeni kamizelki 
Gdyby wszystkie zegary wskazywa 

lv ten sam czas co do minuty, nie by­
łoby pretekstu dla spóźn:alskich; ży­
cie możnaby wówczas uresulować, 
Jak precyzyjny repetjer szwajcarski. 

Cała bieda w tern, że dotąd nikt nie 
wymyslii lekarstwa na punktualność;! 
iest jednak nadzieja, ze tym lekar­
stwem będzie pewien inżynier z Syra 
kuz (nie życzy sobie, by nazwisko je-! 
go publikowano), który wynalazł no 
wy tyc zegara radiowego, 

Nie potrzeba go nakręcać: wystar­
czy puścić falę z centralnej radjosta 

cji, by dotarła do najdalszych zakąt­
ków i znalazła oddźwięk w maleńkich 
odbiornikach zegarków. 

Fala wielkie] radiostacji nadawczej 
płynie nieprzerwanie 1 porusza milio­
ny wskazówek. Zegary przez nią regu­
lowane mają tę wyższość nad zwyk­
łymi, że n gdy nie stają, nigdy się nie 
spóźniają i n'e śpieszą 

Jedyną ich wadą Jest kunkita<torska 
dokładność, wyłączająca wszelkie wy 
kręty. 1 może z tego powodu nie znaj­
dą wielu zwolenników... 

forsu, Kopenhagi, Leningradu, Mel­
bourne, Rotterdamu lub Pireusu spo 
tykamy też na każdym kroku. 

Zadałem sobie teraz trochę na­
iwne zadanie odszukania najdłuż­
szego rejsu. Okazuje się, że wyko­
nuje go linia szwedzka „W Wil-
helmsen" do Brisbane w Australii. 
Jedzie się tam 56 dni, okręty kursu­
ją z Polski co miesiąc. 

Wróćmy na chwilę do statystyki 
towarowej. Trzeba przedewszyst-
kiem pamiętać: dziewięć razy wię­
cej towarów eksportujemy, niż przy 
wozimy. W roku zeszłym stosunek 
ten wyrażał się 430.000 ton do 
4,750.000 ton. 

Z pośród towarów przywozo­
wych na pierwszym planie stoi 
złom żelazny, potem nawozy sztu­
czne, ryż surowy dla luszczarni, ru 
da. piryty, bawełna, owoce świeże 
i suszone, wyroby drzewne i t. d. 

Wywóz w 90 procentach repre­
zentuje węgiel eksportowy. Poza-
tem: drzewo, produkty spożywcze, 
cukier, chemikalia, wyroby meta­
lowe i ryż. 

Równie charakterystyczne, jak 
radosne cyfry przynosi sprawozda 
nie prowizoryczne z działalności 
portu w pierwszem półroczu r. b. 
Okazuje siej, że Gdynia nie zna kry 
zysu i złej koniunktury, zwiększa­
jąc bez względu na sytuację między' 
narodowa swe obroty. 

W ciągu pierwszego półrocza w 
porównaniu z tym samym okresem 
ubiegłego roku obroty towarowe 
wzrosły o 20 procent, dochodząc 
do cyfry 2.630.000 ton wobec 
2.180.000 ton w 1932 roku. Pięknie 
prawda! 

Nadwyżka powstała wskutek zna 
cznego (300 proc.) wzrostu pozy­
cji importu, który skoczył ze 121.000 
ton na 368.000 ton. Jeżeli chodzi o 
specyfikacje, to największe skoki 
dokonał przywóz żelastwa, wełny 
i bawełny, fosfatów, pirytów i na­
sion oleistych. 

Eksport wykazuje nietylko ogól­
ną 10-procentową zwyżkę (z 
2.059.000 ton na 2.261.000 ton), ale 
również bardzo interesujące prze­
grupowania. Okazuje się, że spada 
eksport artykułów masowych o ma 
łej wartości, a wzrasta wywóz to­
warów wysokocennych i drobnico­
wych. Stratę odczuwamy w pozycji 
węgla eksportowego oraz cukru. 
Wzrost notują: drzewo, węgiel 
brukrowy (na użytek statków), 
szyny kolejowe i artykuły drobne. 

Wrócimy teraz do cyfr charakte­
ryzujących port gdyński. Długość 
nabrzeży — 9 kim. 200 mir., dłu­

gość falochronów — 2.540 mtr.. pa 
wierzchnia lądowa portu 630 h i . 
powierzchnia wodna — 320 ha. glij. 
bokość portu 6—12 mtr. (dostępny, 
dla największych kolosów transo­
ceanicznych), głębokość przed falo 
chronem 9—14 mtr., dno pjaszczy 
ste, dobrze kotwiczne. Jednocze­
śnie ładować się może w porcie o-
koło pół setki statków. 

Składy i magazyny (jest ich 21) 
posiadają łączną powierzchnię skła 
dową 120.788 mtr. kwadr. Jest to 
więc oole o powiezchni prze­
szło 25 morgów! Tory kolejo­
we w porcie posiadają łączną dhi*! 
gość 150 kilometrów! Pozatemi 
chłodnia portowa o pojemności 700 
wagonów, (jedna z największych 
na świecie) chłodnia rybna (200 w* 
gonów), łuszczarnia ryżu, olejarnia, 
zbiorniki dla melasy i trzy dojrze-
watnie bananów. 

Właśnie! Jak wyglądają te taje­
mnicze dojrzewalnie, dzięki któryni 
mamy tanie banany? 

Są to dobrze przewietrzane 1 o-
grzewane szafy, w których owoce 
południowe nabierają soczystości 1 
koloru. Szczególnie waźnem Jest 
utrzymywanie stałej temperatury; 
(zapomocą urządzeń elektrycznych 
lub gazowych), ponieważ najmniej­
sze zaziębienie niszczy delikatny! 
miąższ bananu. 

„Uzbrojenie" portu w urządzenia 
mechaniczne przedstawia się nasto 
pująco: jćdna wywrotnica wago­
nów (cały wagon unosi w powie­
trze i wysypuje do wnętrza statku), 
zasobnik dla rudy, dwa urządzenia 
taśmowe do węgla, dwa dźwigi pły 
wające, "trzy dźwigi mostowe, 8 
pólbramowych i 35 bramowych. 

Inwestycje państwowe i prywat 
ne w Gdyni oceniane są w chwili o 
becnej na 320 milionów złotych. 

Wreszcie pytanie ostatnie: co ste 
robi teraz? Czy jeszcze są dokony­
wane inwestycje, czy już uznano 
port za ukończony?' 

— Doskonalimy się ciągle, pra­
cujemy bez przerwy! Budujemy te 
raz dworzec pasażerski i hangar 
tranzytowy o powierzchni 8000 
mtr kwadr., trzy magazyny (15.000 
mtr. kw.) na Nabrzeżu Amerykań-
skiem, wykończyliśmy wiadukt 
nad torami kolejowemi na drodze z 
miasta do portu. przed kilku tygo­
dniami oddany został do użytku obi 
szar strefy wolnocłowej, wreszcie 
w basenie Kwiatkowskiego stale u-
stawiane są kesony, budowane na­
brzeża i refuiowane mola. 

Tak wygląda inwentarz i doro­
bek Gdyni, największego portu na 
Bałtyku. Tak wyglądają cyfry, kto 
re znać powinien każdy Polak!.. 

tri. 

Morski Dworzec pasażerski (w budowle). 
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ŹYCiORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Po wyroku 
Rozgrywka z niemieckim prokuratorem 

— „Zwei Jahre Gefangnis ffir 
•chweren Einbruchdiebstahl" *). po 
czem odprowadzono mnie zpowro-
tem do więzienia. 

Byłem tak przygnębiony i przy­
bity tym wyrokiem, że nie byłem 
nawet zdolny do myślenia. W dro­
dze z sali sądu aż do zamknięcia 
mnie w celi znajdowałem się w sta 
nie nieprzytomnym. Sam nie pamię 
tam, kiedy mnie ze sądu wyprowa­
dzono, kiedy szedłem ulicami zpo-
wrotem do więzienia, dopiero w ce 
li oprzytomniałem. Potarłem sobie 
ręką czoło, jakbym chciał coś przy 
pomnieć; tu dopiero sobie zdałem 
sprawę, co się ze mną stało. 

Z rozpaczy począłem głową tłuc 
o mur. Nie mogłem się pogodzić z 
myślami, że zamiast spodziewanej 
•wolności dostałem aż dwa lata i to, 
będąc zupełnie niewinnym. Przy.-
sięgam, że nie byłem winny. Dziś 
już wszystko jedno, bo to już daw­
no minęło. Jednakże te dwa lata 
otrzymałem dlatego, że potrzebna 
była ofiara, by zaspokoić kogoś. 
No i ja nią byłem. 

Przyznaję się i też do tego, że 
chcąc policzyć przestępstwa, któ-

*) Dwa lata więzienia za ciężką kra-
feież z wla-mantem. 

re popełniłem bezkarnie, należałby 
mi się o wiele większy wymiar ka­
ry; jednak w tern, za co mnie ska­
zali, nie byłem winny. 

Pierwszą noc po wyroku ani na 
sekundę oka nie zmrużyłem; stra­
chem objęty, nie mogłem zasnąć. 
Ciężkie myśli, jak stosy kamienne, 
przygniatały mi głowę -i spędzały 
sen z powiek. Wsłuchiwałem się 
tylko w miarowe kroki straży z 0-
kutemi butami. Każde uderzenie bu 
tem o bruk odbijało się o mój mózg, 
jakby mi po głowie deptał. O, jak 
straszne są bezsenne noce w wię­
zieniu; sto razy straszniejsze, niż 
w trumnie. Jedna taka noc wystar­
czy, by człowieka zrobić anormal­
nym na całe życie. Wiele takich 
nocy bezsennych przepędziłem; do 
prowadzały one mnie niemal do 
wariactwa. Zresztą poco się skar­
żyć; sam uznaję przysłowie: 

— „Jak sobie pościelesz, tak się 
wyśpiesz". 

Upłynęło znów dni kilka; zupeł­
nie oswoiłem się- z dwoma latami 
Myśląc, że mam dwa lata tylko, a 
nie 10 lat, jak Już było poprzednio, 
zacząłem godzić ste z losem. W 
takich chwilach ciężkich zawsze 
potrafiłem opanowywać wota i pa­

trzałem na życie ze strony filozo­
ficznej. Chąc zapanować nad smut­
ną rzeczywistością, pogrążyłem się 
w rozmyślaniach. Przypomniałem 
sobie aforyzm Konfucjusza: ,.Sciś-
nij serce i trwaj". A ja wtedy so­
bie mówiłem: „ściśnij żołądek i 
trwaj". Zdaje mi się doprawdy, że 
żołądek ścisnąć jest jeszcze trud­
niej, niż serce. 

— Do djabła! znów filozofuję! - • 
Jak mi jest ciężko od tego się od­
zwyczaić! Ale proszę cię, czytel­
niku, przebacz mi, to nie ja temu 
winien. Każdy, kto przesiedział diu 
gie lata w pojedynczych celach, jąk­
nie zidiocieje zupełnie, to staje się 
wtedy filozofem bez żadnych tam 
dyplomów. 

Zacząłem sobie regulować życie 
w ten sposób: 200 gramów chleba, 
otrzymanego rano, chowałem na 
wieczór, gdyż głód spać nie pozwą 
lał. Wypiłem tylko kawę. Do obia­
du prowadziłem wojnę z pluskwa­
mi, po obiedzie było już pochmur­
no w celi, więc do wieczora spę­
dziłem czas na wałęsaniu się DO 
celi i wyglądaniem przez okno. 
Ksiątżek tu nie dawano żadnych, 
żeby sobie nie uprzyjemniać czasu. 

* 
Minął tak cały miesiąc. Pewnego 

dnia zostałem zawezwany do pro­
kuratora Lichnera. Gdy stanąłem 
w jego gabinecie, siedział on po­
chylony nad papierami; podniósł 
głowę i utkwił we mnie wzrok. 
aby zobaczyć, z kim ma do czynie 
nia. Był to oficer w średnim wie­
ku, wysokiego wzrostu, o nieprzy­
jemnej twarzy z nosem czerwo­
nym; nosił binokle. Cała fizjognom 
ja i ruchy jego przypominały lisa. 
Po chwili obserwowania rozpoczął 
badanie. 

— Proszę sobie dokładnie to 
przypomnieć, gdzie wy byliście 
wieczorem o godz. 12-ej dnia dru­
giego listopada. Muszę to dokład­
nie wiedzieć* dodał stanowczym, 
chrapliwym głosem. 

— Ja? Tak, przypominam sobie. 
Właśnie o tei godzinie byłem tu, w 
Łomży i okradłem prowjanturę, za 
co Już otrzymałem od sądu wojen­
nego 2 lata Gefangnis, odparłem 
śmiało. 

Prokurator zerwał się z swego 
miejsca, stanął, kilka razy zdej­
mował binokle, to znów je nakła­
dał, przypatrując mi się bystro i z 
calem natężeniem. Starałem się 
wytrzymać jego wzrok i nie zmie­
szać się przed jego badawczem 
spojrzeniem, po chwili mnie zapy­
tał: 

— Wiele wam już lat? 
— Dwadzieścia lat, odparłem. 
— Wiele razy byliście już kara­

ni? 
— Pierwszy raz — odparłem 

śmiało. 
Znów mi się przypatrywał i roz­

kazał swojej sekretarce, która sie­
działa obok przy maszynie, żeby 
to zanotowała; następnie niespo­
dzianie mnie zagadnął: 

— Czy wy byliście kiedyś w 
miasteczku T . . . ? 

Tu tak bystro wpatrywał się 0-
czyma we mnie. jakby mnie chciał 
niemi przebić na wylot. 

— Tak, znam to miasteczko, od­
powiedziałem. 

— Jaik dawno, jak wy tam by­
liście? 

— Może dwa latS, a może już 
więcej, doskonale już tego nie pa­
miętam. 

Sekretarka na maszynie pisała 
rnoiP ndnowiedzi 

Znów przypatrywał mi się chwi­
lę, uśmiechnął się i kazał mi usiąść, 
co też nieśmiało uczyniłem; na­
stępnie poczęstował mnie cyga­
rem, myśląc w duchu, że zą nie do 
stanę od kucharzy „dolewkę". 

Zadał mi jeszcze inne pytania, 
które nie miały nic wspólnego z 
śledztwem, co bardzo mnie dziwi­
ło, ale o tem tu się rozpisywać nie 
myślę i będę tylko mówił, do cze­
go on dążył. 

Trzeba tu wiedzieć, że ten sam 
prokurator był od początku, gdy 
tylko Niemcy zajęli miasto, pamem 
sprawiedliwości, sędzią śledczym, 
sędzia i prokuratorem, wszystkierr. 
w jednej osobie; istna „chodząca 
sprawiedliwość". 

Gdy dał komu wyrok, śmiał się, 
że o ile mu się nie podoba, to mo­
że apelować do Pana Boga. Opo­
wiadało mi o tem kilku więźniów, 
którzy zostali przez niego skaza­
ni, a z którymi spotykałem się w 
ustępie albo rozmawiałem przez ok 
no, kiedy stał „dobry" żołnierz na 
posterunku. 

Zrozumiałem dobrze, o co mu 
chodziło, a udawałem, jakbym się 
niczego nie domyślał. 

Wtem niespodziewanie znów za­
gadnął mnie. 

— Czy wiecie, że w miasteczku 
T. okradziono w nocy drugiego 
listopada „Bauamt" i zabrano tam 
ogromną sumę pieniędzy, przygo­
towaną dla 3000 robotników, pra­
cujących przy budowli mostów, 
szosy itd.? 

— Nic o tem nie słyszałem, od­
parłem. 

Mówiłem, że te) nocy okradłem 
prowianture i zostałem zaraz aresz 
towany. 

Uśmiechnął się do mnie szyder-
czo i odparł: 

— Nie przyznałeś się do tej kra­
dzieży, więc ty tam może nie by­
łeś? 

— Jakto? a dwa lata za co dosta 
łem? O ile nie byłbym winien, sądj 
niemiecki napewnoby niewinnego 
nie skazał.—Zdaje się. że nawet uś-
mieshnąlem się wtedy przy tej od­
powiedzi, a on zagryzł wargi, co 
doskonale zauważyłem. 

— A jednak wiem, że ty byłeś w; 
T i to jeszcze z dwoma z War­
szawy, gdy okradziono „Ba-uamt", 
— Ja już jestem na śladzie, dodał, 

— Panie prokuratorze, rzekłem 
śmiało. Czarodziejem nie jestem* 
bym był widzialny i bym mógł sto 
przenieść z miejsca na miejsce; o 
ile dostałem dwa lata za to, że o 
godzinie mniej więcej 12-teJ w no­
cy do drugiej dokonałem tu kra­
dzieży, nie mogłem dokonać o te) 
samej porze kradzieży w miastecs 
ku T.... które, jak się nie mylę, jest 
stad oddalone o 50 wiorst, a wia­
domo, że koleje ani samochody tam 
nie kursują, a aeroplanem tam*na-
pewno nie przybyłem, dodałem. 

Prokurator, widząc, że nie dajf 
się złapać, coś na ucho szepnął se­
kretarce. Ona się roześmiała, a p ó | 
niej zwrócił się do mnie z zapyta­
niem, czy nie jestem głodny, czy 
w więzieniu dają dosyć jeść? 

Zrozumiałem znów do czego da> 
ży i odoarłem: 

— Pan prokurator lepiej wie od* 
mnie, że w więzieniu puchną 1 umie 
raja z głodu. , 

— Ach tak. odparł, Ja o tem nie 
wiedziałem, a ty, widzę, dobrze 
wyglądasz; od dziś każę tobie przy . 
nosić obiad z kasyna, o Ile masj 
pieniądze, (D. c. t t) 
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Wsma donoszą, tt wobec nastąpić 
dkiJacei bezwzględnej redukcji męża-
Sek, pracujących w urzędach państwo­
wych, Zanotowano ogromny wzrost li­
czny podań o separacje małżeńskie. 
"Separacje te W przeważnie fikcyjne i 
'maił na celu Jedynie umożliwić pracu­
jącej kobiecie dalsze pozostanie na sta­

nowisku. To przymusowe różnicie ro­
dziny twarda koniecznością' życiową, 
narzuconą z góry, można sobie wyobra 

'kat tik: 
Jest sobie on I ona, mąż f żona. u-

;'łzedntk I urzędniczka. Oboje pracują w 
pocie czoła w urzędzie państwowym i 

l i lekkomyślnością ludzi ufnych w swo-
Ją gwlasdę są pewni, że lak będzie za­
msze. On był w Izbie Skarbowej refe-

,Wntem od stemplowania zapalniczek, a 
hora tchnęła dus?ę całą w klawisze ma 
(•»yny do pisania, gdyż była stenoty-
pistką. Uboga to byta parka, referent 

[l sekretarka, on zarabiał trzysta zło-
'łych, a ona niecałych dwieście, ho za­
wsze mniej płacą niewieście. Jakoś jed 
rak płynęli po flirktach żywota, wypi­
sawszy na swolej banderze hasło: byle 
iJo końca miesiąca. Nie było to jednak 
rSeczą łatwą: w przerwach miedzy 

'łtemplowaniem zapalniczek i stukaniem 
n a maszynce doznań błogosławieństwa 
Bożego, które zmaterializowało sie w 
postaci trojga dziatek, prócz toto mie­
szkała u nich staruszka matka, sporo 
więc było do nakarmienia ust, i wszak 
)ui minął wiek iloty. kiedy to pieczo­
ne gołąbki same fruwały po powie­
trzu. 

Ogromne mieli wydatki, mieszkanie, 
nzkola I szmatki, więc zachodzHI w 
(iłowe, jak pokryć choćby połowę? Nie 

'mieli wcale sliwfl i cią«le leźli w długi. 
lio wszystko brali na raty. Jak zwykle 
człek niebogaty. KrzepHI się Jednak na 
dzieją, że żadne Ich wichry ni« zwie­

ją, bo kto iirt Ikwi na urzędzie, ten wie, 
że Jakoś to będzie! Nawe; o zniżkę pen­
sji nie mieli zbytniej pretensji, bo gdy 
wymaga Ojczyzna znieść trzeba, ka­
żdy to przyzna! Więc zacisnę)! paska, 
mówiąc: ha, płaćcie co laska, przecież 
kto jest na urzędzie nie zginie, Jakoś 
to będzie! I dalej w ciężkim trudzie 
orali poczciwi ludzie roczek Jeden i 
drugi, coraz to głębiej brnąc w długi. 

Aż naraź gruchnęło po mieście, że 
chleb odbierają niewieście 1 termin 
wyznaczą Je) szybki, kiedy ma dymać 
na grzybki. Która z nich Jest łafiryn-
dą, ta może Jeździć choć dryndą I mieć 
na perły, brylanty, bo za to płacą fran­
ty, ale uczciwa mężatka I dzieciom ma 
Ińtkim matka, mech się po bitwach nie 
pęta. lecz pilnuje niemowlęta. 

W rorpacźy cała rodzina biada: os­
tatnia godzina nasza wybita! Czernie 
się wyżywimy? szemrze. 

Obsiedli siół dokoła, łzy ronią do 
rosołu, białe załamują dłonie: tonie 
I6dż nasza, ach! tonie. 

Zawodzi tak ojciec i matka, co była 
niestety mężatką, zawodzi babka 1 
wnuk — wtem do drzwi ktoś puka: 
puk! puk! — Kio tam? — przez łzy 
matk-i pyta. „To Ja, Redukcja", odpo­
wie glos z zewpątrz. — „Ach bestio 
niesyta, zaiste wilcze masz Zdrowie. 
do nowych ofiar wciąż wzdychasz, 1 
sama niedy nie zdychasz"! 

To rzekłszy nieszczęsna kobieta Ju4 
chciała Redukcji wieść w paszczę, gdy 
porwaf się mąź od kotleta: stój! Ja tę 
redukcię t«łaszc?ę! 

Redukcjo — żarłoczne zwierzę! Pi­
sało wczoraj w Kurierze, że tyczyć 
sie możesz mężatek, Jęcz wara ci od 
separatek! A ta oto dzieci mych mat­
ka, do dziś uczciwa mężatka, od obec­
nego momentn wyrzeka się Jwz sakra­
mentu, opuszcza stół mój 1 łoże I mie-

-)=*:(-Kłopoty albańskie Włoch 
Emancypacja państwa „mbrefa' 

Jedno z najmniejszych państw euro 
pejskich, skalista Aibsnj jest przed­
ni otem specjalnej uwagi niektórych 
państw Europy z Włochami na czele. 

Zainteresowanie to wypływa z wie 
lu przyczyn. Przedewszystk em 
„rnibret", czyi: król albański Jest cięż­
ko chory. St*n jego zdrowia jest o ty , 
1* niepomyślny, te sprawa następstwa | 
tronu po bezdzietnym Achmedzie Zc-j 
jn stanowi Już temat rozważań 1 roz-! 
mów dyplomatycznych, tymczasem, o-
czywttcia, nleuirzędowych. 

I nic dziwnego. Albania to kra]. 
którego król Jest Istotnym władcą i 
kierownikom polityka, dlatego też nie 
jest obojętne, kto zasiądzie IM ewen­
tualnie opróżnionym tronie, 

Drugą sprawą, wywołująca *amtere-
Bowmle Albanią, Jest pokojowy pod­
bój tago państwa przez Włochy, które 
chciałyby stworzyć bramę; wypado­
wą dl* swych wpływów na Bałka­
nach, a Jednocześnie przez soi generls 
okupację portu albańskiego Valony 
zamknąć Adriatyk i uczynić z niego 
dla Włochów w calem tego słowa zna 
czertu „marę nosirwn". 
• Przez długi czas mogło sie wyda­
wać, że cele te dadzą się larwo osią­
gnąć, stało się Jednak inaczej. Albanja 
chętnie korzystała z sąsedzfcjej pomo-
cy Włoch, przyjmowała pożyczki an­
gażowała włoskich, specjałstów i i# 
srtruktorów, ale, zorientowawszy «« 
rychło w niedwuznacznych zamiarach 
aamorsklch sąsiadów w sposób ba-rdzo 
wyraźny zaczęła się temu przeciw­
stawiać. 

, Jeden z fragmentów tej ełcłiel walki 
fcoozy rię obecnie. Jako narzędzia 
SUljanizacii Albanii Włosi zaczęli uży­
wać szkól wszelkiego typu, których 
rtwczną liczbę tam założyli. W wiek. 

szóści szkół tych Jeżykiem wykłado­
wym byt włoski, wszystkie zaś one by 
Iy wyznań owe z obowiązującą irauką 
religji katolickiej. Kierownikami szkół 
byli księża włoscy. 

Rząd, świadomy tetfdencii, którym 
te zakłady naukowe hołdowały, wy­
dał rozporządzenie w sprawie przeję­
cia szkohretwa przez władze rządowe 
i całkowitej Jego laicyzacji. 

Zarządzenie to spotkało się z energ! 
cznym sprzecwem duchowieństwa 
włoskego w Albanii. W Skodarze od 
była s ę konferencja biskupów celem 
-*nów enia środków przeciwdziałania. 
Arcyb'skup (Węda nakazał specjalne 
modły w koścołach, połączone z oi-
czytywan em memoriału, wystosowa­
nego przez biskupów do rządu albań­
skiego w sprawę zarządzeń przeciw­
ko szkołom wyznaniowym. ' 

Akcja ifaljaiuzacji Albanii wywołuje 
szczególnie ostre niezadowolenie 
wśród mahometan albańskich, stano­
wiących niemal h-zy czwarte zalud­
nienia kraju i będących Jednocześnie j 
elementem rodzimym. Jako pochodzący 
od dawnych Wirów. Olbrzymia »ięk 
sznść rozległych posiadłości ziemskjeb 
znajduje się w rękach bejów mahome-
tańskch, w parlamnece zaś KczSa de­
putowanych mahometan Jest dwukrot­
nie w ększa niż katolików. 

Rozmnożenie szkół wł?-sk!ch uraziło 
nie tylko uczucia narodowe większość: 
mahometańskiej, zwłaszcza, ze księża 
włoscy wszczęli akcję nawracania na 
katol cyzm. W walce z wioską szko­
łą wyznaniową wysuwają sie wyznaw­
cy Islamu Jako argument fakt, że Jedy 
ną mahometańską szkołą wyznaniową 
w Albanji Jest rodzaj seminarium, w 
którem kształcą się duchowni tego wy­
znania. 

szkać będzie w komorze. Oto gotowe 
podanie o separację — spójrz na nie! 

Redukcja za uchem się drapie I pasz­
czą Jak tygTys kłapie, lecz ciule, że 
niema Już racji, wobec tej separacji, 
bo stoi wyraźnie w ustawie, że tknąć 
separatki nie w prawie. Więc cofa się, 
grzecznie się kłania i czmycha z tego 
mieszkania. 

A potem w otwarte ramiona ex-męta 
wpada ex-żona, do piersi się tuli I szlo­
cha i szepcze, że bardzo go kocha, bo 

w tej tragicznej godzinie byt uratował 
rodzinie. Nie rmisi Już iść na grzyby! 

Więc się rozstali „na niby", do in­
ne) przeszła komory 1 tam otrzymuje 
pobory. 

A wczesnym ranktem w niedzielę, 
gdy ludzi w Łazienkach niewiele, e*-
męża spotyka ex-żona i tam mu otwie­
ra ramiona. 

Niech jasne przyświeca Wam słon­
ko, ex-mężu I ex-malżonko! 

As-Pik. 

Satyrą na konferencji londyńskie! 
Dezyderaty „RurylanH" 

W kołach światowej konferen­
cji gospodarczej wywołał wczo 
raj dużą wesołość fakt nastepu-

wśród swoich papierów o cha­
rakterze urzędowym rezolucje, 
złożone przez delegację fikcyj-

jący: dziennikarze i członkowie. nejjo państwa Rirrytanji, z wy-
konferencji po przybyciu do mu- srlądu przypominające jak najdo-
zeum geologicznego znaleźli I kładniej elaboraty konferencji. 
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Na pamiątkę lotu włoskiego 
Najmodniejsze Imię Balbina 

Obrzęd chrztu skończony: za chwile 
odbędzie sie uzupełnienie uroczysto­
ści kościelnej — w księgach Stanu cy­
wilnego. 

Chrzestni rodzice dźwigają rozkrzy 
czane pociechy do kancelarii parafial­
nej. 

Numer pierwszy: dziecię pici żeń­
skiej. czarnookie bobo z kudłatym len 
kiem. Imię? — Balbina, 

Numer drugi: — ditto. Irnle? — Bał 
bina 

Numer trzeci — Balbina. 
Na miłość boską! gdzież to się dzie­

je i dlaczego same Balbiny? 
Ano, gdzieżby, lak nie w słoneczne! 

Itaili, gdzie to niezbyt dźwięczne imię 
od chwili zwyclęzklego przelotu eska­
dry gen, Balbo stało się najmodniej-
szem zadokumentowaniem zachwytu i 
czci dla włoskich skrzydet. 

„Albańczyk" 

Najpiękniejsza Paryżanka 

p 
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W ogrodzie botanicznym w Paryżu odbył sie publiczny wybór najpiękniej 
szel paryżanki Na zdkelu lau rearka p. Odllle Auvray. ' 
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Bez korony i żony 

b. król |erzy—grecki 
Gazeta ateńsTca )rErnos" dono-

ji, tt były król grecki Jerzy roz­
wodzi się z żoną b. królową El­
żbietą. 

B. król Grecji Jerzy ma 43 lata. 
Wstąpił na tron po ojcu Konstan 
tynie w d. 28 września 1922 r. 

Utracił koronę wskutek rewolu­
cji d. 25 marca 1924 r. B. królo­
wa grecka Elżbieta jest siostrą 
króla Runmnji Karola II, urodzo 
na w 1894 r., wyszła zamąż w 
1921 r. Po detronizacji mieszka 
stale w Bukareszcie. 
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Indyjska krew w żyłach Posta 
Jednooki lotnik czerwonoshórcem 

Dzieło .lózerfa Brandta z wystawy w warszawskiej Zachecte „Żołnierz 1 koal 
w sztuce polskiej". 
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Z rozkazu „(zlowieka o 100 twarzach" 
Niewyjaśniona zagadka zbrodni w londyńskim Hydfe-parku 

W 1929 r. zginęła z ręki zbrodnicze) 
młoda Angielka, Julja. Mcmcen. Znale­
ziono Ją w londyńskim Hydc-Parku z 
poderzniętem gardłem. Wkrótce schwy 
M o zbrodniarza i skazano go na dozy 
wotn a. kalorgę. 

Obecnie zbrodniarz ten popełnił sa-
mobóistwo w więzieniu na wyspie 
Wight. Sam fakt nie byłby może go­
dzien uwagi, gdyby nie zagadkowa 
psychika winowajcy. Robert Wiiliams 
twierdził uporczywie, ze popełnił zbrod 
nię... za namową artysty filmowego 
Len Chaney'a. Trzeba dodać, ze zmar 
ły przed dwoma laty aktor grywał ro 
le ponurych zwyrodnialców I z powo­
du ruchliwości swej fizjonomii otrzy­
mał przydomek „człowieka o stu twa­
rzach", 

Pewnego czerwcowego poranka Wil­
liams spoczywał z Juiją Mangen pod 
rozłozystem drzewem, na wielkim 
trawniku (w angielskich parkach wal­
no się kłaść na trawie). W pewnej chwi 
II — Jak sam opowiadał — oczy prze­
słoniła mu mgła, a przez mgłę ujrzał 
potworny grymas „człowieka o stu 
twarzach". Zjawa stanęła tuz: zdawa 
ło się Williamsow:, ze wtyka mu do 
ręki brzytwę i przesuwa palcem po 

białej szyi dziewczęcia s zachęcają* 
cym uśmiechem... 

Nie mogąc się oprzeć nakazowi ta­
jemniczej postaci, Williams wyciągnął 
brzytwę z kieszeni 1 zadał krwawy 
cios. 

Dziewczyna skonała bez słowa skar 
gi, a Williams w chwilę potem obudzi! 
się z okropne] fantasmagorji. Byl przs 
rażony 1 zdumiony zarazem: zadawał 
sobie pytanie, co popchnęło go do za­
mordowania tej milej, a tak mało zna­
nej dziewczyny? Rabunek, zazdrość, 
zawiedziona miłość? Nie byto po te­
mu powodów. Dziewczynę poznał przed 
paru godzinami, ubrana byta ubogo 1 
nie miała pieniędzy. • 

1 nagle w paroksyzmie zgrozy za­
dał sobie taki sam cios — ale zdołano 
go uratować I zabrano do więzienia. 

Tam, wiedziony wyrzutami sumie­
nia, przeciął arterie u rąk, 1 znowu 
wyrwano go śmierci I osadzono w ka­
merze dla szaleńców, wyłożonej ma­
teracami. 

Szukający ukojenia w śmierci zbrod 
niarz uplanował sobie wkrótce nowy 
rodzaj śmterćl I ułożył materace w 
wielki stos, wdrapał się na szczyt tej 
góry 1 rzuci] się głową w dół na ka­
mienną posadzkę. 
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Przeludniona wieś 
ffajtradofejsieni zagadoienian gospodaraem 

Zatrudnienie zarobkowe lu- sytuację; wskutek zamknięcia ino 
dności stanowi najbardziej istot żliwości ermijfracyinych i szybkie 
ne, a zarazem najtrudniejsze za- go narastania ludności. 
danie, przed którem stoi polska Na^erj polityce gospodarcze? 
gospodarka. Zwiększenie zatru problem ludnościowy narzuca 
dnienia ma dla nas znaczenia 
nietyłko ze względu na czasy kry 
zysowe, aile również i niezależnie 
od tych czasów, ze względu na 
szybki przyrost ludności, wyno­
szący niemal 500 tysięcy głów 
rocznic. 

O doniosłości tego zagadnienia 
świadczą dane cyfrowe. Są one 
zastanawiające i — niepokojące. 
Szczególnie krytycznie przedsta 
wia się położenie ludności wiej 
skiej. Stanowi ona 63.8 proc. ca 

szereg postulatów. W dziedzi­
nie polityki rolniczej wysuwa on 
konieczność zaopatrzenia war­
stwy rolniczej \ w ziemię, oraz 
przerzucenia nadwyżek ludno­
ściowych z okręgów bardziej 
przeludnionych — zwłaszcza z 
południowo - zachodnich dzielnic 
kraju — do mniej przeludnionych 
połaci północno - wschodnich. 

Problem ludnościowy sprawia, 
że uprzemysłowienie kraju sta­
je się naczelnem zadaniem gospo 

łej ludności państwa. Średnia! darczem z punktu widzenia pań 
gęstość zaludnienia na 1 km. kw., stwowego, socjalnego i gospodar 
wynosi około 83 mieszkańców, 
wahając się od 20 osób na Pole 
siu do 265 na Górnym Śląsku. 

czego. 
Stan uprzemysłowienia Pol­

ski jest niezwykle niski. Ilość 
O przeludnieniu wsi polskiej; zaiwłowo czynnych w przemy-

świadczy fakt, że ludność wiej-! śle wynosi w stosunku do całej 
ska w Polsce, wynosząca 63.8 i pracującej ludności zaledwo 10 
proc. żyje na 49 proc. ziemi uprą | pTOC. Dochód społeczny przemy 

Miło schodzi czas R I warszawskie! pla ży, skąpane] w promieniach lipcowego 
' ' tTo ilca 

Z okazji lotu jednookiego Wihsy Po 
sta naokoło świata, prasa angielska 
umieszcza szczegóły, tyczące się jego 
osoby. 

Okazuje sie, te Brat leszcze przed 
siedmiu laty nie miał nic wspó)neg> 
z lotnictwem, był właścicielem „ran­
cho" w Oklahomie. 

W żyłach jego płynie krew Stuksów, 
krew Indian północnych. „Daily Ex-

I press" przypomina z tei okazji, że 
lezerwonoskórego pochodzenia było 
[wiele wynHnych osobistości Ameryki, 
między innymi wiceprezydent Stanów 

Xurlis. słynny bankier Cloustcm I inni. 
' Rasa indyjska odznaczała się wielo­
ma wybrtneini zaletami. Czerwonoskó-
rzy nie znali wcale pewnych chotób, 
Jak syfilisu, gruźlicy, ospy, a nawet 
dzieclnnel odry. Dopiero Europejczycy 
założywszy wśród nich kolonie, za­

częli Ich zarażać temi chorobami i nie­
odporni Indjanie. marli wówczas, jak 
muchy. 4 

Czerwonoskórzy mieli Jedną wyraź­
ną wadę: byli z natury okrutni, ale z 
okrucieństwem tern łączyli olbrzymią 
wytrzymałość i cierpliwość. 

W Stanach Zjednoczonych Jest wie­
lu łndjan nrijonerów. Zbogacili się 
przeważnie na nafcie. 

Najlepsza rasa Indian kanadyjskich 
nazywa się Makmowie: najlepsza rasa 
Indian Stanów Zjednoczonych to Siuk­
sowie. 

W Ameryce istnieje speclalny uni­
wersytet Cariisle. przeznaczony tylko 
dla Czerwonotkórych. 

Uniwersytet ten skorlczyl między In 
nyml słynny na całym, świecie atleta 
Jim Thorne. 

wnej. Dla porównania naUży 
stwierdzić, że np. w Belgji 19 
proc. ludności wiejskiej żyje na 
40 proc. zienłi kraju, w Danji 35 

I proc. ludności żyje na 61 proc. 
| ziemi. 

Rezultatem gospodarczym 
przeludnienia naszej wsi jest nie 
zwykle niski poziom dochodu 

i społecznego, osiąganego na: gło­
wę w rolnictwie, słaba silą kon-
sumcyjna ludności wiejskiej, o-
raz ukryte bezrobocie, przejawia 
jące się w minimalnym wyzyska 
niu zdolności produkcyjnej tej 

I ludności. Przeprowadzone dla 
[ Małopolski obliczenia wykazują 

np., iż na jedmgeo robotnika rol­
nego przypada w ciągu roku za­
ledwie 88 dni pracy na roli. 

Zagadnienie ludnościowe w 
Polsce wymaga zatem wielkich 
wysiłków na wszystkich odcin 

słu sięga 6930 milj. zł., t. j. 37 
proc, podczas gdy dochód spo­
łeczny rolnictwa, gdzie zawodo­
wo jest czynnych 72.3 proc. ogó­
łu ludności pracującej, liczy za­
ledwie 9059 milj. zł., t. j 47 proc. 

Teoretyczne obliczenia wyka­
zują, że przemysł polski przy pet 
nym zatrudnieniu robotników 
mógłby dać pracę 1.100.000 ro­
botnikom (obecnie niewiele wię 
cej niż połowę), a przy dalszym 
rozwoju jeszcze o 80.000 rocznie 
więcej. Dalsze 75 do 125 fn. 
przyrostu można zaliczyć jako 
przyrost ludności rzemieślniczej, 
inteligencji itp., pozostałe zaś 225 
do 250 tys. pozostawałoby na 
roli. 

W ten sposób normalny po­
stęp uprzemysłowienia — przy 
równoczesnem otworzeniu możli 
wości emigracyjnych — mógłby 

kach naszej polityki gospodar-; niemal rozwiązać polskie ząga' 
czej. Ostatnie lata pogarszała! dnienia ludnościowe. 
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Jakie nieruchomości brane są pod uwag; 
Jako budynki o charakterze zabytków 

Urząd wojewódzki zawiado­
mił zarząd m. Białegostoku, że 
zamierza wydać orzeczenie, 
na mocy którego kilkanaście 
budynków w mieście uznanych 
będzie za zabytki. W danej 
chwili brane są pod uwagę: 

1) pałac Branickich, zajmo­
wany obecnie przez urząd wo­
jewódzki wraz z murowanem 
ogrodzeniem, bramą wjazdową, 
basztami i pergolami w ciągu 
tego ogrodzenia, figurami w o-
grodzie i na placu przedpala-
cowym wraz z tem ogrodze­
niem i placem, a wreszcie 
wraz z budynkami tego samego 
co pałac stylu, zajmowanemi 
przez seminarium nauczyciel­
skie, 2) dom przy ul. Kilińskie­
go L. 6'2, Hersza Widera, 3) 

' dom przy ul. Kilińskiego L 16, 
4) ofic. tegoż domu oznaczona L. 
16a, 5) plebania koić. Farnego, 
zamieszkała przez ks. dziekana 
A. Chodykę, 6) kościół Wnie­
bowzięcia N. M. P., 7) ogrodze­
nie murowane przed tym koś­
ciołem łącznie z basztą od 
„Księgarni Religijnej" do domu, 
mieszczącego Polską Drukarnię, 
8) dom piętrowy, gdzie mieści 
się „Drukarnia Polska", ozna­
czony L. pol. 2, 9) dom, zajmo­
wany poprzednio przez hotel 
„Stary", 10) dom narożny przy 
zbiegu ul. Sienkiewicza i. Ryn­
ku Kościuszki, mieszczący apte­
kę Anny Hałłaj, 11) dom na­
przeciwko tej apteki z kolum­
nami, zwrócony frontem do ul. 
Sienkiewicza i Rynku Kościusz­
ki, gdzie mieści się „Resursa 
Obywatelska", 12) ratusz muro­
wany na Rynku Kościuszki 
wraz z okalającemi go budyn­
kami i budynkiem tego samego 
stylu, stojącym odrębnie, 13) kap­
lica cmentarna św. Marji Mag­
daleny, 14) budynek u wylotu 
ul. Surażskiej na Rynku z fron­
tem na Rynek i na ulicę, rze­
komo mieszczący ongiś urząd 
pocztowy, 15) dwie stare syna­
gogi przy zbiegu ul. Chazano-
wicza i Głuchej oraz 116) dom 
przy ul. Warszawskiej Nr. 2. 

Równocześnie urząd wojewó-1 
dzki prosi o zebranie wszelkich 
danych, potrzebnych do wyda­
nia orzeczenia po myśli art. 3 
rozp. z dnia 6.III 1927' r.—Dz. 
U. Nr. 29, poz. 265—oraz zapi­
sania owych budowli do reje­
stru zgodnie z § 3 rozp. z dnia 
17 lipca 1928 r. Dz. U. Nr. 76, 
poz. 675. Przedewszystkiem więc 
chodzi o ew. dokładniejsze o-
kreślenie, gdzie tego potrzeba 
będzie, granic wyliczonych grup 
budowli wraz otoczeniem, także 
wedle ulic i liezb porządko­
wych wzgl. policyjnych w cią­
gu ulic i placów, stronic ksiąg 
gruntowych, hipotecznych wzgl. 
wieczystych, nazwisk i imion 
właścicieli oraz wreszcie dat 

lub stuleci powstania budowli. 
W ten sposób sprawa ustale­

nia budowli o charakterze za­
bytków wchodzi w stadjum 
końcowe. Na przyszłość uniknie 
się przeróbek, rozbudowy i t. p, 
przeprowadzanych dowolnie 
według upodobania właściciel 
budynków. 

Przyjęcia u p. Wojewody 
W dniu wczorajszym p. wo­

jewoda Marian Zyndram-Koś-
ciałkowski przyjął na audiencji: 
p. Tadeusza Swietlińskiego— 
prezesa Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Białymstoku, p. 
inż. Staaisława Michałowskiego 
—starostę pow. białostockiego, 
p. dr. Żaka z delegacją komi­
tetu obchodu Marszu I Kadro­

wej, p. Zelisława Januszkiewi-
cza-starostę w Biel. Pódl., p. Ste­
fana Łapińskiego—dyr. oddziału 
Banku Gosp. Krajowego w 
Białymstoku, pp. Sokołowską i 
Przyjemskiego z Grabowa pow. 
szczuczyńskiego, pp. Bolesława 
Korzona i Andrzeja Derszenia 
z ramienia frakcji B.B, rady m. 
Grodna. 

Eksport z terenu województw północno-wschodnich 

P o d z i ę k o w a n i e 
z a o j c o w s k ą o p i e k ę 
Na posiedzeniach, odbytych 

w dniu 18 bm., komendy Legio­
nu Młodych: okręgu białostoc­
kiego i obwodu w Białymstoku 
—wyniosły uchwałę, wyrażają­
cą podziękowanie p, wojewo­
dzie Marianowi Zyndram-Ko-
ściałkowskiemu za prawdziwie 
ojcowską opiekę nad ruchem 
młodo-legjonowym na terenie 
woj. białostockiego. 

Na 4 lata więzienia 
Przed sądem okr. w Grodnie 

stanął Szymon Nowicki miesz­
kaniec W6i Koziejki gm. Łunna, 
oskarżony o dokonanie gwałtu 
na 14-sto letpiej Janinie B. 
tejże wsi. 

Skazany został na 4 lata wię­
zienia. 

Sytuacja eksportowa w obej­
mującym województwa: biało­
stockie, wileńskie i nowogródz­
kie okręgu Izby Przemysłowo-
Handlowej w Wilnie przedsta­
wiała się w ub. miesiącu, jak 
następuje: W zakresie produk­
tów spożywczych eksport jaj— 
wobec poważnego spadku zain­
teresowania oraz zniżki cen— 
uległ ograniczeniu. Natomiast 
w handlu eksportowym rakami 
panowało w czerwcu, jako mie­
siącu wybitnie sezonowym, o-
żywienie (wywieziono ca 6 tys. 
kop raków do Francji, co daje 
wzrost w stosunku do maja o 
ca 20 proc). Popyt na raki, jak 
i ceny na nie, były zadawala­
jące. Ożywienie dotyczyło tak­
że wywozu grzybów surowych, 
suszonych i konserwowanych, 
które w znacznych ilościach 
eksportowano do Niemiec, Fran­
cji i Szwajcarii. 

Co do eksportu produktów 
zwierzęcych — malał stopnio­
wo ze względów sezonowych 
wywóz szczeciny. Wykazał na­
tomiast silny wzrost eksportu 
sierści, co świadczy wymownie 
o stopniu zainteresowania tym 
towarem rynku odbiorczego. 
Skutkiem wzmożonego zapo­
trzebowania ceny sierści no­
wej kampanji eksportowej w 
porównaniu z tymże okresem 
r. u. zwyżkowały o ca 10—15 
proc. Do zainteresowania ryn­
ku między innemi przyczyniła 
się także i ta okoliczność, że 
sierść pochodzenia polskiego, 
dzięki stosownym przepisom 
reglamentacyjnym, wywozi się 
jedynie w stanie oczyszczo­
nym, zyskując w ten sposób 

f. premjer Jędrzejewicz 
odjechał do Warszawy 
Wczoraj o godz. 7 zrana wy­

jechał z Białegostoku samocho­
dem do Warszawy p, Premjer 
Jędrzejewicz, który—jak to pi­
saliśmy—zwiedził wraz z p. pre­
zesem Sławkiem, nacz. wydz. 
wschodniego w ministerstwie 
spraw zagr. p. min. Schaetzlem 
i p. wojewodą Kościałkowskim 
na statku „Emilja Plater" jezio­
ra augustowskie i kanał Augus­
towski, a następnie w Grodnie 
obejrzał roboty rekonstrukcyjne 
na Zamku Królewskim i odko­
pane przed paru dniami resztki 
świątyni z XII wieku, oraz ro­
boty przy Farze Witoldowej. 

Wyniki zbiórki na fundusz 
szkolnictwa polskiego 

zagranicą 
Wydział wykonawczy woje­

wódzkiego komitetu zbiórki na 
fundusz szkolnictwa polskiego 
zagranicą złożył p. Wojewodzie 
sprawozdanie rachunkowe, spra­
wdzone przez komisję rewizyj­
ną. Wynika zeń, że na terenie 
woj. białostockiego zebrano o-
gółem m 4.584 zł. 71 gr., w tem 
w Białymstoku łącznie z po­
wiatem zł. 1.379 gr. 26. P. Wo­
jewoda wyraził podziękowanie 
przewodniczącemu p. płk. Por­
czyńskiemu oraz członkom ko­
mitetu za pracę przy przepro­
wadzeniu zbiórki. 

„MOJA GAZETKA" 
Dziś — wszyscy stali prenumeratorzy 

„ D z i e n n i k a B i a ł o s t o c k i e g o " 
otrzymują, jako b e z p ł a t n y d o d a t e k , tygodnik p. t, „Moja 
Gazetka', którego pierwsze egzemplarze, dołączone do naszego 
pisma, sprawiły 

t y l e r a d o ś c i m i l u s i ń s k i m 
„Moja Gazetka" zawiera moc wesołych obrazków, baje­

czek, dykteryjek, wierszyków. A wszystko żywe i barwne w 
kolorach. 

Aby umożliwić szerszym kołom czytelników zapoznanie się z 
„ M o j ą G a z e t k ą " 

egzemplarze jej załączone zostaną dziś również do numerów 
„Dziennika Białostockiego" 

w s p r z e d a ż y u l i c z n e j . 
Każdemu, nabywającemu dziś „Dziennik Białostocki", sprze­

dawcy uliczni obowiązani są 1 _ _ _ ^ _ Ł ' Ł _ A _ ^ • -
dołączyć „Moją G a z e t k ę " D C Z p ł S a t U l C 

bardzo wiele na swej jakości. 
W dziedzinie materiałów i 

wyrobów drzewnych—zwiększył 
się eksport papierówki, w po­
równaniu z miesiącem majem— 
dwukrotnie. Do ożywienia tego 
wywozu przyczyniła się w 
znacznym stopniu obniżka ta­
ryfy kolejowej przy przewozie 
via porty polskie. 

Mocna1 tendencja cen i oży­
wiony popyt na materjały tarte 
utrzymał się w czerwcu nadal. 
W tym miesiącu wywieziono 
do Francji i Anglji ca 12 000 
ton desek stolarskich i bali an­
gielskich o wymiarach od 4—7 
cali. 

Eksport dykt w porównaniu 
z majem br. nieznacznie spadł. 

Handel lniarski dysponował 
nader szczupłemi ilościami lnu, 
z tego też powodu na rynku 
krajowym panuje mocna ten­
dencja cen, przekraczająca po­
ziom cen zagranicznych, co nie 
bez wpływu pozostaje na kur­
czenie się eksportu. Pod kon­
trolą Izby Przemysłowo-Handlo­

wej w Wilnie i za premjami 
wywieziono przeszło 70 ton 
brutto pakuł lnianych kądzieli 
do Niemiec i Czechosłowacji. 

W związku z realizowaniem 
nowych zbiorów ziół, eksport 
zwiększył się bardzo znacznie, 
tembardziej, że popyt był dość 
znaczny. Najpoważniejszą trud­
nością w należytem rozwoju 
eksportu jest koszt przewozu 
ziół z kraju. 

Pozatem sprawozdanie za­
wiera zamieszczone przez nas 
w swoim czasie dane, dotyczą­
ce eksportu towarów włókien­
niczych z białostockiego ośrod­
ka przemysłowego. 

Instytucja, której istnienie leży w interesie rolnictwa 
S p ó ł d z i e l n i a w W y s o k i e m - M a z . 

n i e b ę d z i e z l i k w i d o w a n a 
(Korcsp. z Wysokiego Mazow.) 

Dużo wrzawy i hałasu, wy­
wołała tu sprawa „Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej", Znalazło 
to swój oddźwięk na łamach 
prasy, która wyrażała żal z ra­
cji zamierzonej likwidacji tej 
instytucyj, mającej tak poważ­
ny wpływ na życie gospodar­
cze naszego rolniczego powiatu, 
i wypowiadała słusznie zdanie, 
że istnienie spółdzielni jest bez­
względnie jej potrzebne. Otóż 
w tej chwili o likwidacji nie 
ma juź mowy. Po okresie tarć 
wewnętrznych-sytuacja wyja­
śniła się o tyle, że dalszy ży­
wot tej instytucji jest zapew­
niony. 

Zresztą nie po raz pierwszy 
doszło na terenie spółdzielni 
do ostrych starć. W swoim cza­
sie musiał ustąpić z zajmowa­
nego stanowiska prezesa rady 
nadzorczej człowiek o kryszta­
łowej uczciwości, ś.p. Kiełczew-
ski, ponieważ szkalowano go, 
szargano jego cześć, oskarżając 
go o pospolite kradzieże. Spraw­
cy tych kalumnij zostali pocią-

Podania o potyczki dla rzemieślników 
;T*Jak się dowiadujemy—skła­
dać już można podania o przy­
znanie pożyczek z przyznanej 
dla rzemiosła na terenie woj, 
białostockiego kwoty 100 tys. 
zł. Podania przyjmowane są 
przez Komunalne KasyOszczęd-

6 sierpnia w Związkach Strzeleckich 
Rocznica wymarązu Pierw­

szej Kadrowej z krakowskich 
Oleandrów do Kielc została na 
podstawie uchwały^ naczelnej 
rady Zw. Strzeleckiego przyjęta 
—jako święto organizacyjne 
Związku Strzeleckiego. 

W bieżącym roku po raz 
pierwszy odbędą się w dniu* 6 
sierpnia uroczystości strzeleckie 
według nowego programu, przy-
czem będą one zorganizowane 
na terenie całego kraju we 
wszystkich miejscowościach, 
gdzie istnieją oddziały strze­
leckie. 

Program święta organizacyj­
nego, które począwszy od bie­
żącego roku będzie odbywać 
się corocznie w rocznicę wy­
marszu Kadrówki, obejmie mię­
dzy innemi palenie symbolicz­
nych ognisk strzeleckich, apel 
poległych bohaterów legiono. 

O d z n a c z e n i 
„Krzyżem Niepodległości" 

Urzędnik Banku Gosp. Krajo­
wego w Białymstoku, p. Kazi­
mierz Szczęsny, i zastępca nacz, 
oddz. ruchu P. K. P. w Białym­
stoku Stanisław Walter,—człon­
kowie zarządu tutejszego oddzia­
łu Związku Legionistów, — zo­
stali dekretem p. Prezydenta 
Rzplitej P. z dn. 18 bm. odzna­
czeni „Krzyżem Niepodległości" 
za czynny udział w walkach o 
Niepodległość Polski. 

Na dożywianie ludność! 
Komitet funduszu pomocy bez­

robotnym w Białymstoku wy­
asygnował zarządowi miasta 
zł. 200 — tytułem jednorazowej 
subwencji na dożywianie naj­
biedniejszej ludności Białego­
stoku. 

T e l . N r . 6 - 0 3 . 
Białostocki oddział Banku Go­

spodarstwa Krajowego prosi 
nas o podanie do wiadomości 
interesantów, że numer telefo­
nu wydz. budowlanego jest 6-03. 

0 mistrzostwo Polski 
Zarząd Białostockiego Okrę­

gowego Związku Lekkoatletycz­
nego z polecenia P.Z.L.A orga­
nizuje dnia 20 sierpnia b. r- w 
Białymstoku pięciobój panów 
o mistrzostwo Polski. Zawody 
odbędą się na stadionie miej­
skim w Zwierzyńcu. Początek 
o godz. 16. Zgłoszenia wraz z 
wpisowem zł. 5 od zawodnika 
i zapotrzebowaniem kwater nad­
syłać należy do sekretariatu 
Okręgu do dnia 12 sierpnia br. 
Kwatery zarezerwowane będą 
w Okręgowym Ośrodku W. F. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczne-skórne 
Priy|mu|e od godz. 9—l-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
Kilińskiego a Talaton, I-si. 

wych, zbiórki i koncentracje 
strzeleckie, złożenie przyrze­
czenia organizacyjnego przez 
nowych członków, odczytanie 
historycznego rozkazu Komen­
danta dla żołnierzy Pierwszej 
Kadrowej i t. p. 

Pozatem w ramach święta or­
ganizacyjnego będą urządzane 
wszelkiego rodzaju zawody i 
imprezy, obrazujące dorobek 
organizacji strzeleckiej, zarów­
no na polu strzelectwa, przy­
sposobienia wojskowego i 
kształcenia fizycznego, jak w 
zakresie wychowania obywa­
telskiego. 

ności w Grodnie, Suwałkach, 
Łomży, Bielsku Podlaskim, Au­
gustowie, Wołkowysku, Ostrowi 
Mazow., Ostrołęce, Szczuczy­
nie, Wysokiem Maz. i Sokółce. 
Instytucje finansowe, w których 
składać będą składać podania 
rzemieślnicy z Białegostoku i 
pow. białostockiego, zostaną 
wyznaczone w najbliższych 
dniach. 

W podaniu winno być prze­
dewszystkiem przez petentów 
podane, na jaki cel jest prze­
znaczona pożyczka i jaką gwa­
rancję może złożyć proszący o 
jej udzielenie. Wysokość poży­
czki nie może przekraczać 2tys 
zł. W podaniu należy wymie­
nić numer karty rzemieślniczej, 
bez której pożyczki nie będą 
przyznawane. 

Podania rozpatrzone zostaną 
przez komitety rozdzielcze przy 
Komunalnych Kasach Oszczęd­
ności, które ewentualnie zażą­
dają od petentów szczegóło­
wych lub dodatkowych danych. 

Wielkie zawody lekkoatletyczne 
z u d z i a ł e m J. W a j s s ó w n y 

W dniach 29 i 30 bm. B.K.S. 
„Jagiellonja" w porozumieniu z 
B.O.Z.L.A, organizuje w Bia­
łymstoku wielkie zawody lekko­
atletyczne, w ramach których 
odbędzie się mecz międzymia 
stówy Wilno—Białystok, oraz 
ogólnopolskie zawody pań. W 
zawodach tych weźmie udział 
rekordzistka świata i Polski p. 
Jadwiga Wajssówna, oraz zna­
komite zawodniczki siostry Ja­
nowskie z Łodzi, znana rekor­
dzistka Polski Sonia Lewinów-
na-Szmuklerowa, a także za­
wodniczki warszawskiej „Ma-
kabi". 

Zawody międzymiastowe Wil­
no—Białystok mają swoją tra­
dycję o tyle nieprzyjemną, że 
dotychczasowe dwa nasze me­
cze skończyły się przegraną 
mimo bezprzecznej przewagi 
Białegostoku. 

K R A D Z I E Ż E 
— Michałowi Pancewiczowi 

(Piasta 152) skradziono z miesz­
kania 110 zł. gotówką. 

— Leonardowi Krasuckiemu 
(Grunwaldzka 47), skradziono 
pierzynę, sukienkę damską oraz 
narzędzia stolarskie. 

Start naszych asów z Ku­
charskim, Luckhausem, Strzał­
kowskim, Półtorakiem, Gieruttą 
i Fiedorukiem na czele przy­
czyni się niewątpliwie do pod­
niesienia poziomu samych za­
wodów. 

• 
Zwolniony z więzienia 

w s k u t e k z ł e g o 
stanu zdrowia 

Jak wiadomo—sąd okręgowy 
w Łomży ogłosił w dn. 6 czerw­
ca \b, r. wyrok w procesie o 
krwawe zaburzenie w Radziłło-
wie, skazując m. in., jako mo­
ralnego sprawcę tych zaburzeń, 
redaktora b. czasopisma O.W.P. 
„Młodzi", Józefa Przybyszew­
skiego, na dwa lata więzienia. 
Skazanego osadzono w wię­
zieniu karno-śledczem w Łom­
ży. Wobec orzeczenia lekarzy, 
że Przybyszewski jest poważnie 
chory, że stale gorączkuje i że 
dalszy pobyt w więzieniu za­
grażałby jego życiu—sąd ape­
lacyjny w Warszawie zdecy­
dował zwolnić go z więzienia 
do czasu rozprawy w apelacji 
za kaucją hipoteczną w kwo­
cie 2 tys. zl. Ónegdaj Przyby­
szewski wyszedł na wolność. 
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gnięci do odpowiedzialności są­
dowej i ukarani. Ostatnio nie­
jaki Grądzki, analfabeta, który 
w swoim czasie zabagnił całko­
wicie spółdzielnię, przy udziale 
oddanych sobie członków wy­
wołał farment. Postanowił dor­
wać się znów do władzy lub 
spowodować likwidację spół­
dzielni. To też na w a l n e m 
zgromadzeniu członków spół­
dzielni w dn. 18 lutego ub. r. 
obalili oni radę nadzorczą i wy­
brali nowy zarząd t. j . siebie. 
Uchwały tego nadzwyczajnego 
zebrania zaskarżone zostały do 
sądu okręgowego w Łomży i 
unieważnione. Zwołano nowe 
walne zgromadzenie, które od­
było się w końcu ubiegłego 
miesiącu, a na którem wybrano 
radę nadzorczą, składającą się 
z ludzi solidnych ze starostą w 
Wysokiem Mazowieckiem na 
czele. 

Ludzie ci postanowili ratować 
placówkę, tem-bardziej że sej­
mik, a więc ogół obywateli, po­
nosi odpowiedzialność za spół­
dzielnię do kwoty 150 tys. zł., 
której-to sumy udzieliła spół­
dzielni w postaci kredytu sana­
cyjnego Centralna Kasa Skar­
bowa. W tej chwili istniałaby 
nawet możliwość pozostawienia 
tej sumy, o ileby członkowie 
spkłdzielni pokryli straty. Kwe-
stja ta pozostaje jeszcze do 
rozpatrzenia, a tymczasem spół­
dzielnia rozpoczęła normalną 
pracę. Jak każda tego rodzaju 
instytucja—walczy ona z trud­
nościami. Jednakże ludzie, któ­
rzy stanęli na jej czele, wierzą 
głęboko, że wytrwa, bo wytrwać 
musi, bo jest miejscowemu rol­
nictwu potrzebna. S. 8. 

C i ę ż k o p o b i t y 
Mieszkańcy wsi Wólka w 

pow. bielskim: Włodzimierz 
Bonda, Włodzimierz Pyzowski 
i Jan Sutyniec, pobili ciężko na 
tle porachunków osobistych 
mieszkańca wsi Klepacze, Sta­
nisława Stefaniuka. 

Postrzelony przemytnik 
Między wsiami Leszkiemie 

i Manda gm. Wiżajny powiatu 
suwalskiego został postrzelony 
przez patrol K.O P. przekracza­
jący granicę z Niemiec do Pol­
ski przemytnik Butkiewicz An­
toni, lat 32, mieszk. wsi Sitko-
wizna gm. Zaboryszki. Niósł on 
1 blachan eteru i 1 litr brandki. 
Dutkiewicza umieszczono w 
szpitalu miejskim w Suwałkach. 
Stan zdrowia postrzelonego 
bardzo ciężki. Dochodzenie 
prowadzi poster, żandarmerii 
w Suwałkach. 

Z a z n i e w a g ę 
Alfred i Joanna Henrichowie 

(Traugutta 19) stanęli przed są­
dem grodzkim w Białymstoku, 
oskarżeni o zniesławienie 24-
letniej W K„ której zarzucali 
niewłaściwe prowadzenie się. 
Jak wynikało ze złożonego 
świadectwa lekarskiego—zarzut 
ten był z gruntu kłamliwy. Al­
fred i Joanna Henricłrbwie do­
stali po miesiącu bezwzględne­
go aresztu. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie tokarskie 

tel. 5-03 ..Linas Hacedek". 

B I A Ł Y S T O K 
Legjonowa 1, (w podwórzu) tel. 63 

T 

LECZNICA 
dla przychodzących chorych 

Białystok,Sienkiewicza 3. Tel. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i niemocyjl—217—8 
D z i e c i j 2—3 

Wewn,, serca i przim. mat. jl-2>/o, 
Kobiecych i akuszerji I . . 

Porady dla ciężarnych | ' 

4-5 

l i 5-6 

N e r w o w y c h 
Gardła, uszu i nosa 

I 1 - 2 

Choroby oczu 
-Ql/2.51/_2 
I 6 - 7 

Chirurgia | wtorki i piątki | 1—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka. Choroby jamy ustn.J 4—7 
AnaUzymoczu.krwiitd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubne 
' W I Z Y T A 3 z ł . 

4 pokojowe miesz­
kanie z kuchnią 

i wszelkiemi wygo­
dami na piętrze do 
wynajęcia. Polna 18 

Czytajcie 
„Dziennik" 
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